
NR 17 (147) ROK IV WARSZAWA 28. IV. 1963 CENA 2 ZŁ



D R U G A  N I E D Z I E L A  P O  W I E L K A N O C Y

(1 Sw. Piotra 2, 21—25)

7\ 7 a jm ilsi: Chrystus cierpiał, za nas, zo- 
J  \  staw ia jąc  w am  przyk ład , abyście  

w stępow a li w  ślady Jego. A  On 
grzechu się n ie  dopuścił ani te ż  zdrada  
nie posta ła  w  ustach Jego (Iz. 53, 9). G dy  
Mu złorzeczono, nie z łorzeczy ł; gdy  cier­
piał, nie groził, a le poddaw a ł się  sądzą­
cem u n iespraw ied liw ie . O n sam  w  ciele  
sw o im  zan iósł grzechy nasze na k rzyż, 
abyśm y, u m arłszy  d la  grzechów , ż y l i  dla  
spraw ied liw ości, g d yż p rzez m ękę Jego  
zosta liście uleczeni. B yliście  bow iem  jako  
ow ce błądzące, ale tera z pow róciliście  do  
pasterza  i biskupa dusz w aszych .

(Sw. Jan 10, 11—16)

O nego czasu: Rzekł Jezus do fary­
zeuszów: Jam jest pasterz dobry. 
Dobry pasterz życie swoje daje za 

owce swoje. Lecz najemnik i ten, kto nie 
jest pasterzem, do którego nie należą ow­
ce, na widok zbliżającego się wilka porzu­
ca owce i ucieka, a wilk porywa i roz­
prasza owce. Najemnik zaś ucieka, bo 
jest najemnikiem i nie troszczy się o ow­
ce. Jam jest pasterz dobry: znam swoje 
i one mnie znają; jako mnie zna Ojciec, 
a ja  znam Ojca. I życie swoje oddaję za 
owce moje. 1 inne owce mam, które nie 

f  tej owcza/mi. I te muszę przyprowa- 
i słuchać będą głosu mego, i stanie 

się jedna owczarnia i jeden pasterz.

Jezus przem awia! przez m etafory i przypo­
w ieści. W krajach wscbodnich do dzisiaj za­
chow ał się  ten zwyczaj. Kto nie zna z nas 
tej przypowieści o Dobrym Pasterzu, o której 
pisze Jan Ew angelista i kto od dzieciństw a  
jej nie słyszał.

N a pew no m iędzy Pasterzem  a ow cam i z a ­
chodzi jakiś bezpośredni stosunek uczucio­
w y o jakiejś nieznanej nam barwie, który 
odtworzyć jest trudno.

N a pew no pasterz zna sw oje ow ce i one 
go znają i m artw i się  o każdą nie tylko gdy 
zaginie ale gdy jej się stanie najm niejsza  
krzywda. To chyba jakieś ludzkie uczucie — 
m iłość stworzeń, które bronić się ani się 
skarżyć n ie potrafią.

Jezus nazyw a siebie Dobrym Pasterzem  
tych ow iec ludzkich, które w  N iego uwierzą. 
I w łaśn ie w  tym  porównaniu jest jakaś 
prawda w ielka w yrażona w  najprostszej 
przypowieści.

Skoro jest Dobrym Pasterzem  a my w ie­
rzymy Jemu to troszczy się o nas, o nasze ży­
cie i zbaw ienie i w szystko co nas dotyczy nie  
jest Mu obce. I nasze bóle i nasze tęsknoty, 
nasze bunty i nasze cierpienie n ie mogą być 
Mu obce. I to n ie tam w  zaśw iatach w  ży­
ciu przyszłym lecz tu na ziem i, gdzie upływa  
nasze życie pełne blasków  i cieni.

Jezus m ów i także, że wśród pasterzy są 
najem nicy, którzy się w cale nie troszczą o 
owce, bo są tylko najem nikam i i los ow iec  
nie obchodzi ich w cale.

Jeżeli dziś chrześcijaństwo jest anem iczne 
i znalazło się na ław ie oskarżonych cyw ilizo­
w anej ludzkości to jedną z przyczyn tego 
stanu w yjaśnia nam dzisiejsza Ewengelia.

Bo gdy w  św ietle  Ewangelii oglądam y pa­
sterzy na przestrzeni historii i to od najw yż­
szych do najniższych to m usim y ze sm utkiem  
przyznać, że było w ięcej „najem ników ” niż 
pasterzy.

Cóż bow iem  obchodziło pasterzy w  ciągu 
w ieków  codzienne życie ich ow iec. Cóż ob­
chodziło sytych i  bogatych pasterzy, że ktoś 
jest głodny, bezdomny, że w  w alce o byt ła ­
mał w szelk ie prawa, cierpiał, wpadał w  roz­
pacz i przeklinał dzień sw ego urodzenia.

Oni chrzcili, nam aszczali, b łogosław ili, gdy 
zaszła potrzeba z krzyżem w  ręku prowadzili 
pod szubienicę, a gdy im zapłacono nad zm a­
rłym  śpiew ali psalmy.

Łatwo jest być pasterzem  w  niedzielę  
i św ięta  od ołtarza i z  kazalnicy lecz o w ie ­
le  trudniej być nim  w  ciągu całego tygodnia.

N ajem nicy niezależnie od tego w  jakie su­
tanny ubrani n ie  troszczą się o  ow ce, gdy je 
naw et w ilk  porywa, bo są najem nikam i.

Toteż gdy ziem ia nasza była butem na­
jeźdźcy deptana, gdy dzieci odrywano do m a­
tek, gdy płonęły w ioski i m iasta a dym z pie­
ców  krematoryjnych unosił się w  górę, nie 
doleciał nas głos tego, który najw yższym  
pasterzem  się m ieni. A w ierne od w ieków  
ow ce z załzaw ionym i oczym a choć tej m o­
ralnej, duchowej pociechy szukały. W tym  
czasie w łaśn ie  biskupi niem ieccy zebrani w  
Fuldzie m odlili s ię  o  zw ycięstw o oręża n ie­
m ieckiego a najw yższy Pasterz słał im  sw o­
je błogosław ieństwo.

N ajw yższy pasterz rzym skokatolicki w  
Polsce kardynał Hlond też ow ce opuścił — 
bo w idocznie n ie był pasterzem lecz najem ­
nikiem.

W tym czasie gdy kapłani polscy i w ierni 
ginęli w  obozach zagłady — najw yższy pa­
sterz jeździł sobie pięknym  „M ercedesem” 
po słonecznej Francji pod opieką rządu Vi- 
chy. N ie troszczył się o sw oje ow ieczki, któ­
re nadzieję w  nim pokładały.

Czy m ożna m ówić, że w szyscy kapłani są 
najem nikam i? Byłoby to krzyw dzące i n ie­
spraw iedliw e. A le co można pow iedzieć o 
tych kapłanach, którzy targują się o chrzest
0 pogrzeb, o Mszę św ., którzy Sakram enty św.
1 religijne czynności traktują jako płatne  
usługi. Co m ożna pow iedzieć o pasterzach, 
którzy przy pogrzebie pytają ile  mórg i jaki 
inw entarz zostaw ił zmarły, którzy są nieczu­
li ani na łzy  w dow y, ani sieroty. Czy to są 
pasterze czy najem nicy?

Ze sm utkiem  trzeba przyznać, że najem ­
ników jest o w ie le  w ięcej niż pasterzy. I to 
jest dramat chrześcijaństwa naszego czasu.

Dlatego wierzym y, że „nastanie jedna ow ­
czarnia i  jeden pasterz”. A le nie mamy złu­
dzeń, że tym  Pasterzem  jest tylko Chrystus. 
Sądzimy, że ci, którzy głoszą i ci, którzy słu­
chają także nie wierzą, że „jedynym  paste­
rzem” m oże być człow iek zam ieszkały w  Wa­
tykanie chociażby rościł do tego pretensje. 
Historia jest nieodwracalna. R zym skie słoń­
ce jeszcze św ieci, a le już n ie grzeje. Życia 
nie budzi ani w iary n ie  ożywia. Żyje kredy­
tem w ieków  i doczesną polityką i dyplom a­
cją.

Ruch ekum eniczny tak żyw y dzisiaj, dąży 
aby Chrystus stał się Centralną Postacią na­
szych dziejów, aby stał się Św iatłością  Św ia­
ta i  N ajw yższym  Pasterzem . Każdy z nas ma 
rękę przyłożyć, aby nastała „jedna ow czarnia” 
i  Jeden Pasterz, którego człow iek zastąpić n ie  
jest w  stanie.

Ks. E. NARBUTT

P S A L M  130 (129)

Z głębi niedoli wzywam Cię, Panie:
O Panie, wysłuchaj mnie.

Nakłoń słuch Twój, Panie 
na głos błagania mego.

Jeżeli będziesz zważał na winy, 
kfóż się osłoi, o Panie?

Ty jednak grzechy przebaczasz, 
aby C ię miłowano.

Ufam Panu bez granic,
Dusza moja ufa Jego słowu.
Oczekuje moja dusza Pana, 
oczekuje, jak sfróże nocni świfu.
Bardziej jeszcze fęskni za Panem,
Bo u Niego jesf m iłosierdzie bez miary

i odkupienie.
On feż nam daruje 
W szystkie winy nasze.

Tłum. z hebr. A. N.



W dniu 2 lutego w  kaplicy  
polskokatolickiej w  M oczydle, od­
były s ię  srebrne gody m ałżeńskie  
państw a Poradów  z Obierzowej.

Na zdjęciu: Jubilaci w  otocze­
niu Ks. Proboszcza, rodziny, 
dzieci i wnuków.. N ajm łodszy syn  
Jubilatów , to  oddany kolporter 
naszej „Rodziny”.

KOMENTARZ DO PEWNEGO WYWIADU
Na rozpoczętym w  październiku 1962 r. Dru­

gim  Soborze W atykańskim. Kościół rzym sko­
katolicki w szczął celow o dyskusję nad w za­
jem nym  stosunkiem  dw óch — uznawanych  
przez katolicyzm  — źródeł w iary. P ism a św. 
i Tradycji. Dyskusja bardzo zainteresow ała  
chrześcijan — ew angelików , uznających jak  
wiadom o, tylko jedno źródło-w iary, m ianow i­
cie P ism o św. W ydaje się, że K ościół rzym­
skokatolicki zajął się tym  problem em  jedy­
nie w  tym  celu, by zw iększyć sensację wokół 
sw ego soboru i zdobyć większą sym patię 
wśród tzw . „braci odłączonych", zw łaszcza  
tych z grupy ew angelick iej, stanow iących po­
w ażną siłę  w  państwach „zachodnich'', któ­
rych polityka jest zbieżna z polityką W aty­
kanu.

Specjalista w atykański od „braci odłączo­
nych", kardynał Bea, jeździ po krajach o 
większości ew angelickiej i nęci protestantów  
piękną perspektywą, praw ie że nawrócenia  
się całego K ościoła rzym skokatolickiego na 
owamgelicyzm. Oto drobny przykład. W lu ­
tym  1963 r. w  w yw iadzie dla luterańskiego  
dziennika „K ristelight Dagblad" w  Kopenha­
dze (Dania), pow iedział, że soborowa „Komi­
sja Mieszana" pod jego kierow nictw em  opra­
cow ała schem at „O P iśm ie św. i Tradycji", 
lecz n ie doszło jeszcze do ustalenia „w zajem ­
nego stosunku Pism a św. i Tradycji". Kardy­
nał w yjaw ił, iż  „niektórzy członkow ie tej Ko­
misji sądzą, że pew ne prawdy w iary oparte 
są tylko na Tradycji, a inn i — i do nich na­
leży kard. Bea — uważają, że w szystk ie praw­
dy w iary zaw arte są w  P iśm ie św., naw et gdy 
w niektórych wypadkach — dla odnalezienia  
ich  — w ym aga to pewnych wyjaśnień". (Cytat 
za „Słowem  Powszechnym " z 23 lutego 1963). 
Otóż takie ośw iadczenie w  kraju, w  którym  
rzymski katolicyzm  stanow i 1 (jeden) pro­
cent, staw ia W atykan w  sym patycznej roli 
wyrozum iałego brata (a nie ojca), który pierw ­
szy w yciąga rękę do zgody naw et z  zapar­
ciem  się sw oich przekonań. Ewangelicy  
w  Danii powiadają, że  w szystk ie bez wyjątku

M y ś l i  r e l i g i j n e

Jezus C hrystus p rzez cale sw o je  życie  
Ziemskie szed ł po  drodze cierpienia. N a j­
p ierw  cierpieli Jego rodzice  — N ajśw . Ma­
ry ja  Panna i św . Józef, k tó rzy  by li zm u ­
szen i uchodzić z  D ziecią tk iem  do Egiptu  
p rzed  m ściw ością króla Heroda,

O kres m iędzy  dw u n astym  a tr zyd z ie s tym  
rokiem  życ ia  Jezusa je s t za ta jon y w  E wan­
geliach. Lecz i w  o w ym  czasie Jezus cier­
piał, a  to  dlatego, że  ż y l  na ziem i, na k tó ­
re j życie  w szys tk ich  is to t je s t cierpieniem , 
Ssmaganiem i w alką.

Od Chwili rozpoczęcia publicznej działal­
ności Jśzus Chrystus był prześladowany 
przez faryzeuszów za to, że przebywał wśród 
grzeszników i cełników — za to, że ucznio-

prawdy w iary można znaleźć w  P iśm ie św. i 
że Tradycja zbędna, w ięc kard. B ea skw ap li­
w ie zapew nia ich, że on też jest tego zdania, 
że w łaściw ie głów na bariera m iędzy katoli­
cyzm em  a ew angelicyzm em  w krótce pęknie 
i ustąpi, a  w ów czas „bracia odłączeni" będą 
m ogli śm iało uznać nad sobą dobrotliw y pry­
mat W atykanu, jedynej ostoi chrześcijaństw a  
w  tak niepew nych czasach.

Może ten kom entarz do w yw iadu kard. Bea 
w yda się n ieco złośliw y, a le takim  nie jest, 
poniew aż na początku w yw iadu zapytany  
kardynał, czy K ościół rzym skokatolicki uw a­
ża się za jedyny K ościół praw dziw y, odpo­
w iedział bez wahania: „Oczywiście". Z kolei 
my się zapytujem y, z  której to księgi Pism a 
św. ugodowy kardynał w ziął tę  pewność? Ko­
n ia  z rzędem tem u, kto znajdzie w  całej B i­
b lii zapew nienie, że tylko rzym skokatolicki 
Kościół jest K ościołem  „prawdziwym". Nie 
dokona tego nikt, bo czegoś podobnego w  
Piśm ie św. n ie ma. Dodajmy, że nauki ta ­
kiej n ie  głosiła nigdy naw et Tradycja, oczy­
w iście n ie  ta rzymskokatolicka, lecz ogólno- 
katolicka, po prostu chrześcijańska. Naukę
o K ościele rzym skokatolickim , jako jedynym  
K ościele „prawdziwym" ogłosił w  1870 r. pap. 
Pius IX na Pierw szym  Soborze W atykańskim  
w  bulli „Pastor aet^m us", Gdy będziem y o  
tym  pam iętać, łatw o przyjdzie nam  zrozu­
m ieć cały w yw iad  kard. Bea w  Danii. Oto 
on — w  im ieniu W atykanu — odrzuca Trady­
cję jako coś zbędnego, razem z ew angelika­
mi uznaje jedno źródło w iary — Pism o św., 
ale w  św ietle  w yjaśnień  bulli „Pastor aeter- 
nus“, klóra na m iejsce Tradycji A postolskiej 
postaw iła „Stolicę Apostolską", z którą „bra­
cia odłączeni"' pow inni się czym prędzej po­
łączyć, by n ie zginęli „z nędzy i głodu".

Tak w ygląda najnowsze, bardzo dyplom a­
tyczne ujęcie, rzym skokatolickiej doktryny o 
źródłach O bjawienia. Owszem, dyplom atycz­
ne, a le  czy uczciw e?

Ks. S. W.

w ie  Jego nie p rzestrzega li postu  i sabatu — 
i w reszcie  za  to, że  C hrystus Pan ośm ielił 
się uzdrow ić  sparaliżow anego w  dzień  sa­
batu.

F aryzeusze u w aża li C hrystusa za  czło w ie­
ka, k tó ry  „odszedł od rozumu" i  m iał do  
czyn ien ia  z  B elzebubem . W idzieli w  C hry­
stusie maga, k tó ry  „mocą diabelską w y p ę ­
dza ł d i a b ł y P a t r z y l i  na C hrystusa  jako  na- 
uczycielay k tó ry  „m a ducha n ieczystego“ (3w . 
Św. M arka r. 3 w . 21, 22 i 30). Po te j sam ej 
drodze cierpien ia  sz li i idą uczn iow ie M i­
strza , p rześladow an i. p rze z  fa ryzeu szów  
w szys tk ich  czasów .

Lech Sądomirski

NAJW AŻNIEJSZE PROBLEMY
K om itet R ozbrojeniow y obraduje w  

G enew ie. R okow ania pokojow e są trudne, 
skom plikow ane i zaw ile. N iem niej jednak  
w arto odnotow ać na pozór drobny ale 
istotny szczegół, św iadczący o m ożliw ości 
porozum ienia. M ianow icie przyjęta zosta­
ła przez ZSRR am erykańska propozycja  
ustanow ienia bezpośredniej łączności te­
lefonicznej i dalekopisow ej m iędzy sze­
fam i S tanów  Zjednoczonych i Związku  
R adzieckiego. F akt uruchom ienia tego  
rodzaju lin ii, co n iechybnie nastąpi 
w krótce, św iadczy, że obie strony będą 
się bezpośrednio konsultow ać na n ajw yż­
szym  szczeblu odpow iedzialności politycz­
nej. U m ożliw i to podejm ow anie decyzji w  
szybkim  tem pie z pom inięciem  długiej dro­
gi protokolarno-dyplom atycznej.

N iem ało  jest problem ów , które w ym a­
gają rozstrzygnięcia na najw yższym
szczeblu. G eneraln ie biorąc ciągle jest 
otw arta spraw a pow szechnego rozbroje­
nia, uregulow ania problem u niem ieckiego  
i B erlina zachodniego. K onstruktyw ne 
propozycje radzieckie raz po  raz są tor­
pedow ane przez Zachód, który stanow i 
obóz skłócony i targany w ew nętrznym i 
trudnościam i. W ielki plan zarządzania
aliansem  zachodnim , oparty na całko­
w itej hegem onii A m eryki nad pozostały­
m i partneram i w spólnoty atlantyck iej 
podw ażony został na całej lin ii. O statnie 
w ydarzenia w  B rukseli i Paryżu stano­
w ią dow ód, że A m eryka nie jest w  sta­
n ie narzucić sw oim  partnerom , zw łaszcza  
Francji, koncepcji im  nieodjpowiadają- 
cych Szczególnego w yrazu nabrała an ty- 
am erykańska dem onstracja Francji, która 
w  sw ej lin ii politycznej korzysta z po­
parcia NRF. W tym  rozgardiaszu poli­
tycznym  Am eryka m iota się. W ysuw ane  
są coraz to inne koncepcje, przyjm ow ane  
różnie przez kontrahentów. Istota zagad­
nienia m im o złożoności jest prosta. Celem  
polityki am erykańskiej jest stw orzenie  
m iędzynarodów ki gospodarczej eksp lo­
atującej rynki zachodnie, zw łaszcza leżą­
cych po obu brzegach A tlantyku  ze 
szczególnym  uw zględnieniem  krajów  
A m eryki Łacińskiej i krajów  A fryki. 
Wśród tych problem ów  trw a zacięty bój
0 utrzym anie m onopolu na broń atom ow ą

Tegoroczne la to  będzie obfitow ało  w
W ydarzenia polityczne. Kryzys jaki p a ­
nuje w  św iecie  zachodnim  pogłębia n ie­
pew ność jutra politycznego w  tych k ra­
jach. W iadom o, że na jesieni, najpraw do­
podobniej w  październiku, nareszcie  
ustąpi z fotela  kanclersk iego dr Konrad  
A denauer, upiorny herszt zachodnionie- 
m ieckich  odw etow ców  i m ilitarystów . 
Spór o schedę po nim  toczy się. Sam o  
odejście A denauera nie oznacza pełnej 
jego dezaktyw izacji. N ieraz on jeszcze  
zam ąci w  stosunkach n iem ieckich  i m ię­
dzynarodow ych. Jesienią też mogą się  
odbyć w ybory parlam entarne w  Anglii. 
Ich w ynik  będzie dla konserw atystów  
niew ątp liw ą porażką. Jesien ią  też roz­
pocznie s ię  kam pania w yborcza w  S ta ­
nach Zjednoczonych. Prezydent K ennedy
1 jego aparat polityczny rozw iną w ielk ą  
akcję na rzecz ponow nego jego w yboru i 
przedłużenia o cztery lata panow ania d e­
m okratów  w  „B iałym  Dom u”.

W tym  „pakiecie” spraw, które prezen­
tujem y naszym  C zytelnikom , naczelne  
m iejsce zajm uje zagadnienie zm niejszenia  
napięcia w  stosunkach m iędzynarodo­
w ych  i stw orzenie takiego układu w  
św iecie  aby w szystk ie  spraw y sporne 
były  załatw iane w  drodze porozum ienia.

Jesteśm y św iadkam i fantastycznego  
rozw oju techn ik i o kosm icznym  zasięgu. 
Loty pojazdów  kosm icznych są  w id ocz­
nym  sym bolem  ogrom nych m ożliw ości 
człow ieka. D latego słuszna jest troska
o przyszłość naszego św iata. S łuszne jest 
dążenie do pokojow ego w spółżycia , po­
w szechnego rozbrojenia i w ykorzystania  
zdobyczy technicznych dla dobra ludz­
kości, dla w szystk ich  ludzi bez w zględu  
na kolor skóry, w yznanie i stopień sze­
rokości geograficznej. (O).

DROGA CIERPIENIA
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W' roku 1960 powstała parafia polskokatolicka pod w ezw aniem  
Przem ienienia Pańskiego w Stargardzie Szczecińskim . W iceprzewod­
niczącym  Rady Parafialnej jest Jan Kubiak, jego zastępcą jest Mi­
cha! Burzyński, gospodarzem jest stary weteran Kościoła Polsko- 
katolickiego A leksander Paśm atowski. W skład Rady Parafialnej tak­
ie  wchodzą: Franciszek Piechow iak, Józef W yligaia i A leksander Lę- 
kajtis. W ielu  parafian to ludzie uczynni. P. K ubiakowie, Paśm atow - 
scy i H eginow ie ufundow ali jedną chorągiew, p. Eugenia D zikow ie- 
cka ufundow ała dw ie chorągwie, dw ie poduszki do procesji i balda­
chim. Panie Kubiakowa, Paśm atowska, Kozłowska i TJszczycka przy­
nosiły cale lato kw iaty do ołtarza. Kościół odnaw ia p. Bożym Broni­
sław  z W arszawy.

1. Proboszcz z grupą w iernych  w S targardzie. 2. P ierw sza K om v-  
nia św. 3. W izytacja  w ikariusza  generalnego — ks. in j. O sm ólskiego.

Chełm Lubelski. Fragm ent nabożeństw a (zdjęcie górne) 
Pośw ięcenie now ego ''m atu  (zdjęcie ć ' ?).

W dn. 10 lute­
go br. odbyt się  
pogrzeb ś.p. Ja­
na MĄDRZAKA, 
m ieszkańca Lo­
dzi przy licznym  
udziale sym paty­
ków i w iernych  
K ościoła Polsko- 
katolickiego. W ie­
lu ludzi po raz 
pierw  s*y zetknę­
ło się z liturgią  
w  języku ojczys­
tym , Kondukt po­
grzebowy prowa­
dzili: Ks. W. R y­
biński, ks. dziek. 
T. E lerowski, ks. 
adm. S. Muchę- 
w icz i ks. adm. 
Z. Gnyp.

W szystk im  Tym . 
k tó rz y  w zięli udzia  
w  pogrzeb ie  ś.p. 
J a n a  MĄDRZAKA. 
tq d roga  słflada se r ­
deczne podziękow a­
n ie

2 0 N A  1 SłTN
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ypadek ten wywołał u wielu 
ludzi szok oburzenia. Oto 12- 
letni Zbyszek nie ukrywał 
swej radości z powodu śm ier­

ci ojca. Kolegom ze szkoły i z ulicy mó­
wił:

— Nareszcie mego starego diabli wzię­
li na tam ten świat. Byłbym zupełnie 
szczęśliwy, gdyby to samo spotkało jesz­
cze matkę.

— Mały potwór, zwyrodnialec — obu­
rzały się osoby dorosłe, na widok 
uśmiechniętej tw arzy chłopca w dniu 
pogrzebu.

Wymowa tego faktu jest niewątpliw ie 
smutna. W arto się jednak zastanowić, w 
jaki sposób zrodziła się w dziecku taka 
ogromna nienawiść do własnych rodzi­
ców. Jedna z sąsiadek Zbyszka tak  ko­
m entowała problem:

— Ojcu tego łobuza nic nie można 
było zarzucić. Nie nadużywał alkoholu, 
nie palił papierosów. W szystkie zarob­
ki wydaw ał na potrzeby rodziny. Matka 
też porządna kobieta. Gospodarna i p ra­
cowita. Pilnowali, by chłopiec nie za­
niedbywał nauki, ubierali go i odżywia­
li dobrze. Może trochę przesadzali w 
karaniu, ale czyż chłosta nie jest najlep­
szym lekarstw em  na w ybryki dzieci? W’ 
małym  na pewno tkwią wrodzone in­
stynkty  zła, k tórych n ik t już chyba nie 
wykorzeni...

W yjaśnienia innych sąsiadów — prze­
ważnie ludzi z niepełnym  podstawowym 
wykształceniem  ogólnym — były mniej 
więcej takie same. Naprowadzają jednak 
one na właściwy trop w poszukiwaniu 
przyczyn nienawiści Zbyszka do ojca i 
matki.

D ziecko było  b ite. M ocno i często. P orządni, 
pod w ielu  in n y m i w zględam i, rodzice, kurczo­
w o trzy m ali się k ija  jako  głów nego środka 
w ychow aw czego. I to  p rzyniosło  k a ta s tro fa l­
ne  w prost rezu lta ty . P ew nej nauczycie lce  u ­
dało  się o s ta tn io  zdobyć zau fan ie  Z byszka i 
sk łon ić  go do zw ierzeń .

— R odzice zaw sze m n ie  b ili — m ów ił on. — 
N aw et gdy by łem  m alu tk i. Za na jm n ie jsze  
p rzew in ien ie  dostaw ałem  cięgi. Pasem , rózgą, 
k ijem , p ięśc ią  i czym  popadło . C iągle się b a ­
łem . B ardzo  się bałem ...

S trach  p rzed  p rzem ocą fizyczną rodziców  
1 w ychow aw ców  sp e łn ia  rolę p ługa, k tóry  
g ru n to w n ie  p rzeo ry w u je  p sych ikę  dziecka  i 
p rzygo tow uje  ją  pod zasiew  z ia ren  zła. J a ­
kiego zła? P osłucha jm y  jeszcze Z byszka:

— S tosow ałem  różn e w ykrę ty , żeby u n ik ­
n ąć  bicia. P rzede  w szystk im  k łam ałem . P ew ­
nego razu  np. u d e rzy łem  kolegę za to. że w y ­
puścił m i z k la tk i św ieżo kup ionego  gołębia. 
O jciec, gdy dow iedzia ł się o tym , chw ycił za 
pas. W tedy  pow iedzia łem : „T atusiu , ja  pobi­
łem  Ja n k a  d latego, że on nazw ał cieb ie  zło­
dzie jem  m ien ia  spo łeczn eg o 1. O jciec woził 
sam ochodem  różne to w ary  i był bardzo  czuły 
na  punkc ie  w łasnego  honoru .. T y lko  jed en  raz 
zdzielił m n ie  p asem  po p lecach. A  Ja n k a  
przy  na jb liższe j okazji w y ta rg a ł za uszy 
D zięki k łam stw om  i zw a lan iu  w iny  n a  innych  
czasam i om ijało  m n ie  bicie. P rzekona łem  się 
też, że m a tk a  m ia ła  słabszą  rękę, gdy prze­
p rasza łem  ją , u daw ałem  pokorę i obiecyw a­
łem  popraw ę. W głębi duszy  je d n a k  n ienaw i-

W Y C H O W A N I E  W  R O D Z I N I E

dziłem  rodziców  i n ie ra z  m yślałem , że gdy 
dorosnę, to zem szczę się  na  nich...

K łam stw o  i ob łuda — to w yn ik  dzia łan ia  
in s ty n k tu  sam oobrony  w  k a ran y m  cieleśnie 
dziecku. N aby te  w ten sposob w ady  c h a ra k ­
te ru , p rzew ażn ie  pozostają  już  n a  całe życie. 
D ziecko system atyczn ie  b ite  s ta je  się złośliw e, 
m ściw e i zaw zięte. Sw ą bezsilną złość na  ro­
dziców  w y ład o w y w u je  w różny sposób: b ije  
słabszych  od sieb ie , znęca się n a d  zw ie rzę ta ­
m i, niszczy d rzew k a  w  m iejscach  pub licz­
nych, w y b ija  pokry jom u szyby itd., itp .

L iczne b ad an ia  p rzep row adzone  w różnych 
k ra ja c h  przez psychologów , socjologów  i k ry ­
m inologów  w ykazały , że dzieci k a ra n e  ch ło­
stą  m a ją  sk łonności do pope łn ian ia  p rze­
stępstw . B ogaty m a te ria ł dow odow y w te j 
sp raw ie  k ry je  się w ak tach  sądów  d la  n ie ­
le tn ich . N ienaw iść do surow ych  rodziców  i 
w ychow aw ców  stopniow o zatacza  w psychice 
dziecięcej coraz to  szersze k ręg i i w reszcie 
ob e jm u je  w szystk ich  i w szystko. L udzie  obcy 
p rzew ażn ie  są  obojętn i n a  cierp ien ia  b itego 
dziecka. N ie w trą c a ją  sie do cudzych sp raw  
rodzinnych. O rgana  po rządku  publicznego 
ty lko  w  sk ra jn y ch  w ypadkach  in g e ru ją  w  te  
sp raw y . Dziecko fak ty czn ie  zn ikąd  n ie  ocze ­
k u je  w y b aw ien ia  od surow ych  k a r  rodziców . 
W jego um yśle  zaczyna w ten  sposób działać 
m echanizm  n iechęci do całego społeczeństw a. 
A stąd  ju ż  n iedaleko  do lekcew ażen ia  i n a ­
ru szan ia  zasad  i p rzep isów  k ie ru jący ch  ży­
ciem  społecznym . N ieraz d roga  do p rzes tęp ­
s tw a  je s t o w ie le  p ro s tsza  i k ró tsza  od  za­
w iłych ścieżek psychologicznych, połączonych 
ze sobą różnym i sko ja rzen iam i, odczuciam i i 
od rucham i w arunkow ym i. D ziecko b ite  często 
ucieka  z  dom u. Z darza  się, że w  czasie tak ie j 
ucieczki głód zm usza je  do  kradzieży . P oczą t­

kow o k radzieże m ogą być zupe łn ie  drobne, 
a le  — jak  m ów i p rzysłow ie — ..od rzem yczka 
do kon iczka jes t ty lko  jeden  k rok  '. Epilog 
n a ru szan ia  siódm ego p rzykazan ia  w  w ielu  
w ypadkach  rozgryw a się w  zak ładach  po- 
p r a w c  ych. a  w ięc w  środow iskach  m łodzie­
ży pow ażnie  zan iedbane j m oraln ie . Proces 
edukac ji p rzestępczej now icjusza  szybko po­
s tęp u je  tam  naprzód.

W róćm y znów  do k o n k re tn e j sp raw y  Zbysz­
k a  i zobaczm y, ja k ie  jeszcze n astęp stw a  m ogą 
pociągnąć za sobą k a ry  cielesne. A oto  uw agi 
w ychow aw czyni k lasow ej ch ło p ca :

— W dużym  m ieście tru d n o  je s t na ogol u ­
trzym ać  s ta ły  i bezpośredni k o n tak t nauczy­
ciela z rodzicam i. P rzez  d ługi czas szkoła  n ie  
w iedz ia ła  o barb arzy ń sk ich  m etodach  k a ran ia  
Zbyszka w dom u. W reszcie zachow an ie  się 
ch łopca zaczęło się ja sk raw o  fzucać w  oczy. 
S taw ał się coraz bardzie j nerw ow y  i skry ty . 
Z an iedbyw ał się w nauce. Często n ie  w iedział, 
co się n a  lekcji dzieje. C zasam i w yw ołany  do 
tab licy  zachow yw ał się ja k  n iep rzy tom ny  i 
n ie  p o tra fił rozw iązać bardzo  p rostego  zad a ­
nia, chociaż innym  razem  d aw ał dow ody w y­
sokiej in te ligencji. W ezw ałam  do szkoły o jca 
i  pow iedzia łam  m u o złych w y n ik a c h  n au k i 
Zbyszka i o jego dziw nym  zachow an iu  się. 
P o radz iłam  udać się z chłopcem  do lekarza. 
Z darza  się bow iem , że dzieci w w ieku pokw i- 
tan ia  p o trzeb u ją  pom ocy lekarsk ie j do p rzy ­
w rócenia  im - rów now agi psychicznej i fizycz­
nej. O jciec jed n ak  ośw iadczył mi. że zna  p rzy ­
czynę zan ied b ań  syna  w nauce  i w  sp raw o ­
w aniu  się. P rzyczyną tą  je s t len istw o  i 
k rnąb rność , N aw iązan ie  p rzez  szkołę k o n tak ­
tu z rodzicam i okazało  się d la  Z byszka fa ta l­
ne. W n astęp n y m  d n iu  przyszedł on na lekcje  
ok ro p n ie  zbity  Z apy ta łam , co się stało . Chło­
piec w ybuchną ł płaczem  i zem dlał. Pogotow ie 
ra tu n k o w e  zab ra ło  go do szp ita la . W szp ita lu  
lekarze  s tw ie rd z ili u dziecka oprócz św ieżych 
i zasta rza ły cn  śladów  bicia, ciężką dep resję  
psych iczną oraz ogólne za tru c ie  organizm u. 
P rzyczyna tego za tru c ia  były: s tra ch  i ból. 
Pod w pływ em  s trach u  i bólu n astąp iły  u 
chłopca pow ażne zak łócenia  w działalności 
gruczołów  dokrew nych , k tó re  — jak  w iadom o
— p ro d u k u ją  horm ony, reg u lu jące  funkc jono ­
w anie o rgan izm u. Zbyszkow i groziła śm ierć. 
Na szczęście lekarze  u ra to w a li go, a le  pełni 
zd row ia już  n ie odzyskał. Z achw ian ie  rów no­
w agi h o rm onalne j w yw ołało  u chłopca n ieu le ­
czalną chorobę cukrzycę. Jego trzu s tk a  p rz e ­
s ta ła  p rodukow ać n iezbędny  d la  p rzem iany  
m aterii w  o rgan izm ie  horm on  in su linę  i te raz  
trz eb a  przez całe życie ho rm on  ten  w strzy k i­
w ać dw a razy dzienn ie . K ary  cielesne dopro ­
w adziły  ponad to  do chronicznych  zaburzeń  
żo łądka i p rzew odów  m oczow ych. N ie udało 
się także  jeszcze w yleczyć Z byszka z ob jaw ów  
psychozy lękow ej.

— Po pow rocie  do szkoły — m ów iła  dale j 
n auczycie lka  — ra d a  pedagogiczna otoczyła 
chłopca szczególną opieką. R odzice jego zostali 
przez p ro k u ra to ra  ostrzeżeni, że w przypadku  
dalszego bicia  syna. zostaną  o d eb ran e  im  p ra ­
w a rodzicielskie. P rzy ję li to  do w iadom ości, 
jednaK nie udało  się ich przekonać, że to 
w łaśn ie  k a ry  cielesne w yżłobiły  na zdrow iu  i 
psychice ich syna g łębok ie  ślady . W k ilk a  dni 
później ojcic-c Z byszka zm arł na  sk u tek  ran 
odniesionych  w w ypadku  sam ochodow ym ...

Śm ierć  ojca. jak  ju ż  w spom nieliśm y  n a  po­
czątku a rty k u łu , syn pow ita ł z radością. J a ­
kiż w niosek m ożna w ysunąć  z te j trag icznej 
h is to rii'’ W niosek może być ty lko  jed en : W 
w ychow aniu  dzieci n ie  w olno stosow ać kary  
chłosty. K a ra  ta  w k ra jach  cyw ilizow anych 
ju ż  daw no  w yelim inow ana została  z w ym iaru  
sp raw ied liw ośc i dla dorosłych N iestety , w ciąż 
jeszcze s tosu je  się ją  w  dom ow ym  w ychow a­
niu m łodego pokolenia. W ielu ludzi n ie  m o­
że zrozum ieć je j ogrom nej szkodliw ości. W y­
pacza ona ch a rak te ry  i niszczy zd row ie dzie­
ci. M iędzy rodzicam i i b itym  przez n ich  po­
tom stw em  w y tw arza  się przepaść, w  k tó re j 
ro z trzask u ją  się w szystk ie  pozy tyw ne cele w y­
chow aw cze.

O k arach , k tó re  m ożna i n aw e t trzeb a  sto ­
sow ać w sto sunku  do n ieposłusznych  dzieci w 
n a s tęp n y m  artyku le .

Tekst I zdjęci*. 
JERZY ALEKSANDER



_  skłania niektóre osoby do  
u f l  popełnienia grzechu śm ier­

telnego a  zarazem  najcięż­
szego przestępstw a — do zbrodni? 
Zdeform ow ane cechy dziedzicz­
ne, objaw y psychopatii, budowa  
anatom iczna o skłonnościach de- 
generacyjnych czy też n ieustabi­
lizow ane w arunki rodzinne i zły  
w p ływ  środowiska? Trudno w  
sposób zdecydow any odpow ie­
dzieć na te  pytania, poniew aż  
osobowość człow ieka — zbrodnia­
rza zaw sze j.est do pew nego stop­
n ia  zagadką n ie dającą się 
uchw ycić w  jakieś dogm aty czy 
reguły. O czyw iście przepisy ko­
deksu karnego znają tak ie  okre­
ślenia jak: „zbrodnia z  prem edy­
tacją, z  chęci zysku, z  niskich  
pobudek lub w  afekcie”. Pozw a­
lają one dokładniej ustalić kw a­
lifikację prawną przestępstwa, 
w ym ierzyć karę proporcjonalnie 
do szkodliw ości czynu, n ie  są 
jednak w  stan ie przez te  kw ali­
fikacje przeniknąć w  duszę zbro­
dniarza, który często zasłania się 
kłam stw em  lub niepam ięcią. Za­
danie to  należy bardziej do so­
cjologów  i psychologów  aniżeli 
do sądu.

W spółczesna psychologia i so­
cjologia krym inalna odrzuca na 
ogół teorie o  dziedziczeniu cech 
zbrodniczych, szuka natom iast 
przyczyn w ykolejen ia  s ię  w  pew ­
nych cechach osobow ości oraz w  
warunkach rodzinnych i środo­
w iskow ych. N ieudolność w ycho­
w aw cza i obojętność rodziców  na 
losy dziecka, obłuda moralna, 
chciw ość i zazdrość w yzw alają  
najniższe instynkty, rozluźniają  
ham ulce moralne, oddalają od 
w iary w  nadprzyrodzone w arto­
ści. Pieniądze, ubiory, szałow e  
zabaw y — stają się  celem  w  ży­
ciu takiego człow ieka. Skoro nie 
m oże osiągnąć go w  sposób ucz­

W OBLICZU Z
ciw y chw yta się najnikczem niej­
szych środków do zbrodni w łącz­
nie. Z w olna w  jego psychice ro­
dzi się  cyniczny pogląd na św iat 
w ed le którego jego w łasne „ja", 
jego przyziem ne am bicje i za­
m ierzenia są czym ś w yjątkow ym  
i najw ażniejszym . — Ludzie, spo­
łeczeństw o, zasady moralne?

— A cóż to m nie m oże obcho­
dzić — opow iadał o  sw oim  życiu  
20-letni, w yrafinow any morder­
ca Zbysław  M., skazany przez 
Sąd W ojewódzki w  Bydgoszczy  
na karę śm ierci.

— Grałem w  orkiestrze, fedro- 
w ałem  w  kopalni węgla. A ro­
dzice? — W rodzinie nikom u nie  
byłem  potrzebny, chętnie by 
m nie sfl^ pozbyli. W yczułem  to i 
zw ia łem  z domu. Na tym  fedro- 
w aniu — n iew ie le  m ożna było  
zarobić, a  potrzeby rosły i to 
bardzo szybko. Zbysław  od w cze­
snych lat dzieciństw a czuł n ie­
chęć do książek, bo też n ikt n ie  
potrafjł go zarazić m anią czyta­
nia, w  szkole, w  domu był obi­
bokiem , w  życiu także. Brako­
w ało  mu pieniędzy. B ez nich  
żyć n ie  potrafił. — Skąd w ziąć  
dużo pieniędzy na w łasn e za­
chcianki? W W ojkowicach Ko­
mornych koło Będzina prętem  
uderzył w  głow ę 46-letnią Sta­
n isław ę Z. plądrując m ieszkanie  
w  celu rabunkowym .

Zdobyte pieniądze szybko się  
rozpłynęły na obficie zakrapia­
nych alkoholem  zabawach. Po­
dobał się jnu ten styl życia i co 
najw ażniejsze, n ie  potrzebował 
już fedrow ać w  kopalni. W 
krótkim  odstępie czasu Zbysław

M. przenosi się ' • Torunia. O fia­
rą jego mordu padły 18-letnia 
G enow efa Z., pom ocnica dom o­
w a, do której podstępnie się za­
lecał i 9-letnia córeczka gospoda­
rzy M ania N. Zbrodniarz skradł 
przedm ioty w artości 10 tys. zł.

25-letnia K rystyna W. była  
żoną inżyniera i m ieszkała w  
Tychach.

M arzyła o beztroskich zaba­
w ach i czuła nienaw iść do są­
siadki pani U., której zazdrości­
ła  spokojnego, gospodarnego try­
bu życia.

Zwabiła w ięc panią U. do sw e­
go m ieszkania pod pretekstem  
pokazania jej now o zakupionej 
pralki.

„Gdy pani U. w eszła do łazien­
ki — czytam y w  relacji MO — 
zadała jej kilkanaście ciosów  
deską sedesow ą w  głow ę, a na­
stępnie poderżnęła nożem  gardło. 
Tym  sam ym  nożem  kuchennym  
przepołow iła zw łoki w  pasie i 
w yniosła  w  w alizce do piw nicy. 
Potem  Krystyna W. udała się  do 
m ieszkania zamordowanej skąd  
zrabow ała futro, książeczki osz­
czędnościow e i pieniądze na su­
m ę 52 tys. zł”. A lbo w eźm y dla  
przykładu jeszcze jeden krw aw y  
dramat: 22-letni Zbigniew  O.
podkochiwał się  w  niedorozw i­
n iętej um ysłow o lecz fizycznie  
zgrabflłj* Danucie Sz. Rzecz dzia­
ła  s ię  w  Chełmży. P o pew nym  
czasie sprzykrzyła się  mu Danka, 
w ięc za zgodą rodziców, którzy 
byli zaślepieni w  m iłości do sy­
na, zaręczył się  z A lbiną Z. Da­
nuta oraz jej m atka odgrażały  
się  sądem . I w tedy u Zbdgniewa

zrodziła się  m yśl o zbrodni. 
Sprow okował Danutę w  ustronne 
m iejsce i uderzeniem  kam ienia  
w  głow ę pozbaw ił ją życia.

Tego sam ego dnia spotkał się  
z narzeczoną i poszedł z nią po 
zakupy, potem do spow iedzi, a 
w ieczorem  do kina. Skazany  
przez Sąd W ojewódzki na doży­
w otn ie w ięzienie pisze w  liście  
do rodziców: „Drodzy Rodzice.
Z komunią sprawa przedstawia  
sie następu ja ’ u spow iedzi by­
łem , ale n ie  przyznałem  się do 
popełnionego czynu. Na drugi 
dzień kom unii jednak nie przy­
jąłem . D ziękuję W am za gorące 
m odlitw y. Pozdrawiam  W as go­
rąco i ubolew am  nad sw oim  czy­
nem. Z Bogiem  — Zbyszek”.

W tych słow ach n ie  m a serca
— je$t chłodna, uczuciow a pu­
stka. Brzm ią one fałszyw ą nutą 
zakłam ania sam ego siebie. N ie  
podobna przy tym  oprzeć się 
pewnym , dość sm utnym  reflek­
sjom: Zbyszek O. był w yznawcą  
rzym skiego Kościoła lecz tutaj 
jak  i w  rodzinie n ik t n ie  zdołał 
ukształtow ać jego m entalności w  
duchu praw dziw ie katolickiej 
wiary. U czono go m odlić się  
ustami a n ie sercem . I młody 
chłopiec w ierzył „dla przyzw oi­
tości” a n ie  dla w ew nętrznej 
potrzeby. Nad tym  w szystkim  
górow ała nieodparta chęć zaspo­
kojenia w łasnych potrzeb. Obie­
ktyw nie trzeba odnotow ać, że 
dzięki sprawnej pracy organów  
ścigania i postępującej stabiliza­
cji norm społecznych i obyczajo­
w ych, co roku zm niejsza się licz­
ba popełnionych zbrodni. Tak 
długo jednak jak ońe istnieją bę­
dzie absorbow ała ludzkie um y­
sły osobow ość człow ieka - zbrod-
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Nie ma na sali obserw atorów  łaknących  
sensacji, ani przedstaw icieli prasy. Są ty l­
ko załam ani rodzice oskarżonych, baczą­
cy p iln ie aby n ie znalazł się ktoś n iepo­
w ołany. Jest k ilku  św iadków , a w śród  
nich nauczyciel, w ychow aw ca, pracow nik  
M.O. który przyłapał m łodych przestęp­
ców  w prost na gorącym  uczynku. Przed  
trybunałem  Sądu dla n ieletn ich  przew ija  
się rozpra_wa jakich w iele.

P ierw szy zeznaje przyw ódca m łodocia­
nej szajki Tadeusz S. R odzice jego jakoś 
odcinają się od innych. W vglądają znu­
żeni i są w strząśnięci. Ojciec siedzi sztyw ­
no z w zrokiem  w bitym  w  drobną postać 
na ław ie oskarżonych. M atką raz po raz 
w strząsa szloch. K uli się pod m isiow ym  
futerkiem , jakby chciała zapaść się pod 
ziem ię, nie być, nie istnieć.

Rodzice Jurka siedzą dalej. Są to ludzie 
prości, spokojni, opanow ani. Jakby zdzi­
w ien i tym  w szystk im  co się dzieje.

M atka trzeciego chłopca ma w yraz su­
rowy, zacięty.

W yrok, który ma za chw ilę  zapaść, jest 
przesądzony. W szyscy trzej pójdą do po­
prawczaka. „N akryto” ich w  m om encie, 
gdy po udanym  „skoku” opuszczali m iej­
sce przestępstw a. Tadek był jednym  z 
najlepszych uczniów  w  szkole. Lubiany i 
ceniony przez nauczyciela. O dpow iednie  
w arunki m aterialne rodziców  stw arzały  
mu pow ażanie wśród kolegów . Bystrość  
i in teligencja  w zbudzały uznanie u na­
uczycieli.

N aw et w tedy, gdy sędzia odczytał w y­
rok, on siedział spokojnie, zacięty, może 
cyniczny i z jakim ś dziw nym  i badaw ­
czym spojrzeniem  przypatryw ał się ojcu.

N igdy n ie przypuszczałem , że dojdzie 
m iędz^ nam i do rozm owy. M iała ona cha- 
rakte ow iedzi. Może chciał się w yga­

dać, może po prostu potrzebow ał kom uś, 
do którego czuł zaufanie, pow iedzieć to, 
co leżało w  głębi jego m łodeeo serca. W y­
znanie było w prost w strząsające, w yją t­
kowe.

W domu było nas dw oje, ja i siostra. 
M iałem  bardzo dobrze. W naszej dziecię­
cej baw ialn i był istn y  sklep zabawek. 
K iedy przychodzili do nas koledzy, w i­
działem  jakie w rażenie robiło na nich na­
sze m ieszkanie, a szczególnie nasz dziecię­
cy pokój. B yłem  z tego dumny. Latem  
w yjeżdżaliśm y całą rodziną na w ieś, pod 
Zakopane. Jechaliśm y sam ochodem  służ­
bow ym  m ego ojca.

W reszcie  nad szed ł dzień, ld e d y  poszed łem  do 
szko ły . T e re sa  b y ła  o d e  m n ie  o  ro k  m łodsza . 
P a m ię ta m  ja k  m ocno  p rzeży w ała  chw ile  nasze] 
roz łąk i, ld e d y  z  to rn is tre m  n a  ram ien iu  w ędro­
w ałem  n a  lek c je . M ijały la ta . R osłem , ro zw ija ­
łem  się  co raz  bard z ie j. Je s te m  raczej zdo lnym , 
w y s ta rcz y  by m  p o p rze rzu ca l k siążk ę  i w iem  
o  co chodzi. M oje cen zu rk i n ie  m a ły  dosta ­
tecznego  sto p n ia . W szyscy m ów ili że poszedłem  
w  ś la d y  o jc a  i  n a  p ew n o  z ro b ię  w  życ iu  k a r ie rę . 
D oczekałem  s ię  15 la t. C zułem  s ię  n iem al do­
rosłym . D enerw ow ało  m n ie  to , że  p rz y  lad a  o k a ­
z ji  n azy w an o  m n ie  d z ieck iem . To n iep raw d a . 
N ie b y łe m  ju ż  dzieckiem , ro zu m ia łem  ju ż  p ra ­
w ie w szystko .

W iedziałem  ile  z a rab ia  o jciec. W iedziałem , że 
jeg o  2.100 zł m iesięcznej p e n s ji  b y ło b y  n iczym  
w  sto su n k u  do w ym agań  rodziców . Ł atw o do­
m y śla łem  się , że  n asze  p ię k n e  m eble, dyw any , 
te lew izo r i  s łu żąca  o p łacan e  są  z  lew ych  in te ­
resó w  m eg o  o jca . M am a n ie  p raco w a ła  nigdzie. 
Przez ca ły  czas uczono  n a s  sz acu n k u  do rod z i­
ców . N iem al n a  k a żd y m  k ro k u  m ów iła nam  
■byśmy szan o w ali ojca, b o  on ta k  ciężko  p r a ­
cu je , b y  za ra b ia ć  n a  n asze  u trzy m an ie , że m usi 
ko m binow ać b y  nam  n iczego  n ie  zbyw ało .

M am a też n igdy  n ie  odzyw ała się  gdy  o jciec 
w ra c a ł do dom u p odchm ielony . Z aw sze p o tra -  
i i ła  znaleźć  ja k ie ś  w y tłu m aczen ie  d la  niego. 
W iedziała, że u ra b ia  ja k iś  „ in tra tn y  in te re s" . Co 
n iedzie le  chodziliśm y  do  ko śc io ła  i  w ie lk an o c­
n e j spow iedzi. O jciec szedł razem  z  nam i da jąc  
p rzy k ład . N ie m ogłem  się z  ty m  pogodzić. W ie­
działem  że  k rad n ie , lub  b ierze  łapów ki, co 
z re sz tą  n a  je d n o  w ychodzi. K iedy  b y li u n as

goście i  tow arzystw o  było  ju ż  pod rauszem , 
udaw ało  m i się d y sk re tn ie  p o d słu ch ać  ich roz­
m ow y. k tó re  jeszcze  b ard z ie j u tw ierd z iły  m n ie  
w  p rzek o n an iu  o k o m b in ac jach  o jca. J a k  w i­
dać  p rzed  w sp ó ln ik am i n ie  m iał ta jem n ic . 
Z k ażd y m  dniem  co raz  bardzie j n ienaw idziłem  
go. N ie m ogłem  w p ro s t p a trzeć  w je g o  tw a rz  
pełn ą  zak łam an ia  i h ip o k ry z ji. W tw arz  ja k ie ­
goś n ien o rm aln eg o  sz acu n k u . K tóregoś dn ia  
pow iedziałem  so b ie  że sk o ro  o jcu  idz ie  w szystko  
g ładko , d laczego  m n ie  m iałoby  szczęście  om i­
nąć . Z a w szelką cenę  chcia łem  im ponow ać so­
bie. P ie rw sza  k rad z ież  p osz ła  ja k  p o  m aśle . 
S k ra d z io n e  ko ledze p ien iąd ze  w y d ałem  ^  ..Lu­
do w ej"  w spó ln ie  z  p rzy p ad k o w o  sp o tk a n ą  ko­
leżan k ą . W ypiliśm y f laszk ę  w ina  gronow ego, 
kaw ę i c ias tk a . W róciłem  do dom u. N ap raw d ę  
n ie  w iem , d laczego  w łaśn ie  w tedy  poczułem  
n iechęć  do  rodziców . D ługo m y śla łem  o sw oim  
p o stę p k u . D oszedłem  do w n iosku , że  to  n ie  
chęć im ponow an ia  p o p ch n ę ła  m n ie  n a  te  to ry . 
C h c ia łem  za  w szelką cenę zb u rzy ć  spokó j m em u 
o jcu . W iecznie zadow olonem u z  życia  i  z  nas. 
N iechby  zobaczy ł sz an o w an y  przez w szy stk ich  
k o m b in a to r, że jego  sy n  k rad n ie . Robi to  sam o  
co  on , ty lk o  jeszcze  n ieudo ln ie . C iekaw e co by  
pow iedział.

Z czasem  stało się to moim celem , moją 
manią. D ziw ię się, że blisko rok m usiałem  
kraść w  szkole i to bez specjalnych rezul­
tatów . W domu byłem  uw ażany za w zo­
rowego syna. W ystarczyło im  m oje św ia­
dectw o szkolne, by rozpływ ali się nade 
mną. A ja przez cały rok szykow ałem  się  
do zadania im  ciosu. W reszcie ta kra­
dzież w  kiosku załatw iła  sprawę. W strzą­
snęła nimi. Choć praw dę m ów iąc to i tym  
razem próbow ali m nie tłum aczyć przed  
sobą i przed sądem. Jestem  teraz w  po­
praw czaku, i przyznam , że chw alę sobie, 
uczę się i pracuję. Tylko jednej rzeczy nie 
m ogę znieść. W bijania w e m nie szacunku  
dla rodziców, d la ojca, który ciężko pra­
cuje, by móc zapew nić dobrobyt. Ja m il­
czę, bo przecież co powiem . Czy zrozum ie­
ją, że w zbiera się w e m nie bunt, gdy sły ­
szę te słow a o szacunku.

Z. M ARSKI



H
ierw szym  i najw ażniejszym  śro­
dow iskiem  w ychow aw czym  w  ży­
ciu każdego dziecka jest jego  
dom rodzinny. Tutaj przychodzi 
ono na św iat i spędza całe sw o­
je  dzieciństw o. Od najw cześniej­
szych chw il sw ego życia dziecko w ychow uje  
się  w  domu rodzinnym , gdzie w zbogaca sw o­
ją psychikę w  najróżnorodniejsze wrażenia  

i w rasta w  środow isko społeczne. W tym  cza­
sie  psychika i w  ogóle całe jestestw o młodej 
istoty odznacza się dużą plastycznością i po­
datnością na w p ływ y i działanie otoczenia. 
Ważną jest rzeczą, aby już w  tym  czasie roz­
począć pracę w ychow aw czą i nadać jej w ła ­
ściw y bieg i kierunek. W łaśnie od tego, jak 
potraktujem y spraw ę w ychow ania zależy ja­
kim  dziecko będzie w  przyszłości człow ie­
kiem.

B łędy popełnione w  latach w czesnego dzie­
ciństw a przynoszą w ielką szkodę dziecku, 
gdyż czas stracony, m usi być nadrobiony w 
następnych latach pracy w ychow aw czej. Jed­
nak spraw a taka n ie  jest prosta i łatw a, gdyż 
zachodzi potrzeba zdw ojonego i in tensyw ne­
go w ysiłku ze strony w ychow ującego (rodzi­
ców), a  m ianow icie: praca negatyw na musi 
być skierow ana na w yrugow ania głęboko już 
może zakorzenionych złych naw yków  z po­
wodu niew łaściw ego i złego w ychow ania, a 
następnie — pozytyw na w  celu w pojenia w ła ­
ściw ych i dobrych naw yków . Na taki zaś w y­
siłek  n ie  każdy m oże się  zdobyć, gdyż daleko  
łatw iej jest dziecko w ychow ać w łaściw ie i 
dobrze, aniżeli poprawiać skutki i następ­
stw a  złego w ychow ania. Jeśli u dziecka to­
lerujem y częste przejaw y grymaszenia, opry- 
skliw ości, złego traktowania i odnoszenia się  
do starszych osób i jeśli w  porę tem u n ie  za­
pobiegniem y nie dziiwmy się później, że  cha­
rakter w ychow anka będzie obfitow ać w  ta­
kie w ady jak: gburowatość, hardość, szorst­
kość w  odnoszeniu się  do innych, grubiań- 
stwo, ordynarność itd. Żle postępują rodzi­
ce, którzy w idząc rażące w ady w  zachow aniu  
się  dziecka spokojnie i z  dozą pobłażliw ości 
znoszą je, oczekując m om entu jak powiadają  
„aż będzie starsze i  mądrzejsze, to będzie 
w iedziało  jak postępow ać”. Dom rodzinny, 
rodzina — ojciec, m atka to pierw sza i naj­
w ażniejsza szkoła w ychow ania dziecka i z  te­
go powodu na rodzicach ciąży ważna, odpo­
w iedzialna i n iezastąpiona funkcja w ycho­
wawcza. D ziecko bacznie obserw ując najbliż­
sze otoczenie — nabyw a i przysw aja naw yki, 
zw yczaje, odbiera w rażenia zm ysłow e itp. 
D ziecko uczy się  i żyje tym  w szystkim , czym  
żyje jego najbliższe otoczenie, a  w ięc rodzi­
na. Uczy się  tego w szystk iego i co  jest dobre 
i co złe. Bardzo często rodzice dziw ią saę — 
od kogo i gdzie dzieci ich nauczyły się róż­
nych, ordynarnych i brzydkich w yzw isk  i 
przekleństw . N ikt ich tego n ie  uczył, one sa­
m e słysząc takie, czy inne brzydkie w yraże­
n ia w  domu, albo poza nim , przysw oiły je  
sobie i w  pew nych chw ilach dają tem u w y­
raz na zewnątrz, co razi rodziców, którzy 
uciekają się  w tedy do m etody karcenia, bicia  
itd. N ie pomogą ani m etody karcenia, ani 
stosow ania różnych kar cielesnych stosow a­
nych przez rodziców w  celu w yelim inow ania  
nienorm alności i b łędów  w ychow aw czych, 
jeśli dom  rodzinny jest często lekcją pokazo­
w ą w  obecności dzieci, uroczystych libacji 
alkoholow ych, grubiaństwa, aw antur itd. 
Niestety, a le  istnieją dzieci, które są św iad­
kami podobnych scen.

— Janek m a 13 la t i chodzi do IV klasy. 
Zaniedbuje się  w  nauce i jest chłopcem  ze­
psutym  (żyje seksualnie). Rodzice jego bardzo 
często zaglądają do kieliszka, częstując nim  
też Janka. Janek jest św iadkiem  różnych 
przekleństw , brzydkich słów  i aw antur ro­
dziców. R odzice w cale n ie  m yślą  o tym , że 
stają się tym  wrogam i sw ego  dziecka. — Po­
w yższy przykład m ów i, że rodzice w  tym  w y­
padku Janka n ie  znają w  ogóle spraw  zw ią­
zanych z w ychow aniem . Taki dom rodzinny 
nie tylko, że n ie  spełn ia  dobrej funkcji w y­
chow aw czej w  stosunku do dziecka, a le  prze­
c iw nie w ypacza m łody jego charakter. Nasu­
w a się trafne przysłow ie pow iedziane „jakie 
drzewo, taki klin, jaki ojciec taki syn” — a 
w ięc dzieci będą takie jaki jest ich  dom ro­
dzinny.

Dom rodzinny m a w ięc w ażną i odpow ie­
dzialną funkcję do spełniania w  dziedzinie 
w ychow ania dziecka. A le n ie  tylko oddziały­
w anie w ychow aw cze rodziców  pow inno się 
koncentrować w  obrębie w łasnego domu. Bo 
poza dom em  duży w p ływ  na dzieci w yw iera  
otoczenie — sąsiadów, znajom ych, ulica, ko­
ledzy i rów ieśnicy. D latego rodzice pow inni 
czuwać nad dobraniem  dobrego tow arzystw a  
tak dla siebie, jak rów nież i dla sw oich dzie­
ci. Ż le dobrane tow arzystw o m oże w yw ierać  
ujem ny w p ływ  na w ychow anie dzieci. W 
każdym  zgrom adzeniu jak np. przedszkolu, 
szkole, są dzieci z różnych w arstw  społecz­
nych, różnych rodzin, a zaobserw ow ane róż­
nice w  ich zachow aniu w yraźnie zdradzają 
ich środowiska, z których w yszły. W idać to 
w  sposobie bycia, postępowania, w yglądzie  
zew nętrznym . Te w łaśn ie charakterystyczne 
i indyw idualne różnice w śród dzieci dow o­
dzą tezę, że n ie ma jednakow ych dzieci. To 
w łaśn ie pow ażnie kom plikuje sprawę w ycho­
wania, gdyż n ie m ożna w szystkich dzieci

brać pod w spom y m ianow nik, zastosować tę 
sam ą m etodę w ychow ania  do w szystkich.

W rodzinach naszych istn ieje  fałszyw e  
przekonanie traktujące charakter jako rzecz 
wrodzoną, dziedziczną, w edle którego dzieci 
rodzą się  dobre i złe. Pedagodzy zdecydow a­
n ie  protestują przeciw ko takiem u przekona­
niu i w ysuw ają sw oją tezę „nie m a złych  
dzieci, są źli rodzice i źli w ychow aw cy”. A 
w łaściw ie należałoby pow iedzieć, że są n ie­
św iadom i rodzice i n iedośw iadczeni w ycho­
w aw cy”. Innym i słow y m ożna pow iedzieć, że 
dziecko n ie rodzi się z gotow ym  charakterem  
i jest ani dobre, ani złe. D opiero w ychow a­
nie, w  trakcie którego form uje się charakter 
dziecka decyduje o tym  czy dziecko będzie 
dobre czy złe. N ie m ożna jednak zaprzeczyć 
tezy, że dziecko przychodząc na św iat przyno­
si pew ne cechy, w łaściw ości fizyczne czy psy­
chiczne, które przez w łaściw e i odpow iednie  
w ychow anie w ykształcą się i rozw iną w  spec­
jalne zdolności czy talenty. Rodzice pow inni 
tak pokierować w ychow aniem , aby prócz 
zdolności w rodzonych, w ytw orzyły  się  w  dzie­
cku inne cechy charakteru, jak silna wola, 
odpow iedzialność, uczciw ość, praw dom ówność 
itp. Oni w łaśn ie  nadają dziecku kierunek w y ­
chow ania i oni decydują o jego przyszłym  ży­
ciu. Stąd w  procesie w ychow aw czym  rodzice 
przez sw oje oddziaływ anie kształtują charak­
ter dziecka. W tej pracy w ychow aw czej na­
potykają oni na trudnośai zw iązane z  tzw. 
tem peram entem , czyli w rodzonym  sposobem  
reagow ania na bodźce zew nętrzne. Jednak ro­
dzice przy zastosowaniu odpow iednich metod  
w ychow aw czych w yjdą zw ycięsko z  tych  
trudności.

Jak już nadm ieniliśm y zasadniczym  środo­
w iskiem  w ychow aw czym  dziecka jest jego 
rodzina, dom  rodzinny. D latego w arto bliżej 
przypatrzeć się środowisku rodzinnem u. Co 
składa się  na pojęcie domu rodzinnego? Za 
H. Izdebską stwierdzam y: że na „dom rodzin­
ny składa się: a) w spółżycie rodziców i ich 
w zajem ny do siebie stosunek, b) poziom kul­
turalny rodziców i ich pozycja społeczna, 
c) w arunki m aterialne rodziny, d) płaszczy­
zna stosunków  m iędzy rodzicami a dziećmi, 
e) atm osfera rodzinna, f) stosunek rodziców  
do św iata  zew nętrznego i reprezentowanych  
przez niego w artości”. („Nasze dzieci i m y”, 
str. 45 i 46).

Obecnie kilka słów  o każdym z osobna. 
Spraw a panujących stosunków  m iędzy rodzi­
cami, ich w spółżycie n ie jest ich rzeczą oso­
bistą. Tak np. tarcia na tle  charakterów m ię­
dzy rodzicam i, nieporozum ienia czy rozczaro­
w ania  n ie  pow inny być okazyw ane w  obec­
ności dzieci, gdyż n ie są one w stan ie n icze­
go zm ienić, ani niczem u zaradzić. Jedynie 
przyczyniają się do pow staw ania w  psychice 
dziecka trw ałych i bolesnych urazów  w e­
wnętrznych. D latego rodzice pow inni pam ię­
tać, że ich  dzieci tutaj rów nież uw ażnie ob­
serw ują i reagują na w szelk ie konflikty i 
nieporozum ienia m iędzy nim i. D ziecko będąc 
św iadkiem  ciągłych nieporozum ień, kłótni w 
domu, staje się  ponure, sm utne, n ieśm iałe, a 
tym sam ym  zostaje zakłócony spokojny i 
szczęśliw y proces kształtow ania się jego cha­
rakteru.

W życiu poszczególnej rodziny dużej wagi 
jest problem  poziomu kulturalnego rodziców, 
który w nosi w  życie rodziny pew ne w arto­
ści, dodaje mu uroku i znaczenia. Często 
utożsam ia się  kulturę z w ykształceniem , co 
n ie  jest słuszne, gdyż notuje się  fakty, że na­
w et ludzie z w yższym  w ykształceniem  w  ży­
ciu pryw atnym  , w  domu są brutalni, egoi­
styczni i zacofani. Życie jednak dowodzi, że 
w ykształcenie nie stanow i o kulturze czło­
w ieka. Istnieje m niem anie, że źródłem dys- 
harmonii m iędzy rodzicam i są w arunki ma­
terialne. I z  takim  sądem  n ie m ożna się  zgo­
dzić, gdyż są  rodziny słabo sytuow ane, a ży­
jące ze sobą przykładnie i dobrze w ychow u­
jący dzieci, oraz spotyka się  rodziny bogate 
z w ysoką pozycją społeczną, a  cierpiące na 
brak w zajem nego zrozum ienia i poszanowa­
nia.

Duże znaczenie w  w ychow aniu dziecka m a­
ją stosunki panujące m iędzy rodzicam i, a  ich  
dziećm i. I tak -  chłodne i zbyt surow e usto­
sunkow anie się do dzieci oraz zacieranie 
dystansu m iędzy sobą w yw iera ujem ny 
w pływ  na młodą istotę. Każde dziecko po­
trzebuje uczucia m iłości rodzicielskiej, zau­
fania, szacunku i o  tym  rodzice pow inni pa­
m iętać. W środowisku w ychow aw czym  jakim  
jest dom  rodzinny musi panow ać odpow ied­
nia atm osfera, przez którą rozum iem y w spół­
życie rodziców, stosunki m iędzy rodzicami 
a dziećm i, rodzeństwem  itd. W ystarczy, aby  
jedna z w ym ienionych sób była ogarnięta np. 
jakim ś nieuzasadnionym  pesym izm em  a za­
kłóci spokój i to  co nazyw am y atm osferą ro­
dzinną. R ów nież w ażną rzeczą w  w ychow a­
niu jest problem  w drażania dzieci do pracy 
i form ułow ania odpow iedzialności za sw oje 
czyny. Stąd fa łszyw y jest sąd niektórych ro­
dziców , że w drażanie dziecka do pracy ma 
m iejsce dopiero w tedy, gdy już sam o zacznie 
zarobkować zawodowo. Tacy rodzice postę­
pują n iesłusznie i w ypaczają m łody charak­
ter, tolerując przez to  bezczynność i lenistw o, 
szkodliw e w  spraw ie w ychow ania.

Zdaniem  Izdebskiej „wdrażanie do obo­
w iązków , do pracy, uczenie spraw nego w y­
konyw ania elem entarnych, codziennych czyn­
ności, to  w ażny elem ent w ychow ania ogólne­
go zarów no w  odniesieniu do dziew cząt jak 
i chłopców ” (dz. cyt., str. 56). Przy w ycho­
w aniu należy zw rócić uw agę dzieci na sytu­
ację dziadków , babek i w  ogóle ludzi star­
szych, gdyż to jest bardzo palący problem. 
Rodzice sw oim  przykładem  i postępowaniem  
w inni w ytw orzyć u dziecka naw yk w yrozu­
m ienia i szacunku dla osób starszych. Bo jak 
my będziem y postępow ali ze starszym i tak 
i nasze dzieci będą postępowały z nami.

Oprać. Ks. mgr M. SOKOŁOWSKI



„Dlaczego z celnikam i i grzesznikam i jada w asz nau­
czyciel?” — pytali kiedyś apostołów  faryzeusze, w iedząc 
jak przy uczcie u Zacheusza w ielu  grzeszników zasia­
dało z Jezusem i Jego uczniam i przy stole. Gdy słyszał 
te słow a Z baw iciel n iezw łocznie dał na nie taką odpo­
w iedź: „Zdrowi nie potrzebują lekarza, lecz ci co się 
źle mają... N ie przyszedłem  szukać spraw iedliw ych ale 
■grzeszników”.

Ew angelia kształtująca myśl liturgiczną bieżącego ty­
godnia odzw ierciedla tę samą treść: Jezus i grzesznicy. 
Jezus przedstawia sieb ie w- roli dobrego pasterza i to nie 
pasterza jakiego piętnow ał w  Starym T estam encie pro­
rok Ezechiel (Rozdz. 34). ani takiego jakiego karcił pro­
rok Zachariasz (Rozdz. 9); Jezus jaw i się jako pasterz 
dobry: „Jam jest pasterz dobry" (J. 10, l i ) .  Dobry pasterz 
dba o ow ce. n ie zostawia ich sam ych w niebezpieczeń­
stw ie. prowadzi je na najlepsze pastwiska, strzeże ich 
w e dnie i w  nocy. One zaś, owce, znają glos jego i po­
dążają za nim dokąd chce. O czyw iście jest to porówna­
nie. które ma na celu pokazać stosunek jaki zachodzi 
m iędzy Chrystusem a wiernym i.

W szyscy, choćby naw et najspraw iedliw si ludzie, są 
zawTsze w obec św iętego i doskonałego Boga jedynie grze­
sznikam i. Jednych grzechy są w iększe, drugich m niejsze, 
lecz w szyscy mają sw oje uchybienia i sw oje w obec Bo­
ga winy. Być grzesznikiem  to jeszcze n ie jest najw ięk­
sze nieszczęście, lecz być grzesznikiem  zatwardziałym  to 
początek w ielk iej tragedii. G rzeszników Bóg um iłow ał, 
odnalazł w  ich duszach, w prawdzie skalane, wypaczone 
lecz jednak Boże, sw oje podobieństwo. Za te dusze, za 
dusze grzeszników7 w ydal Syna sw’ego na poniewierkę, 
męki i hańbę krzyżow ej śm ierci, któr. otw orzyła  
im w szystkim  zdroje nowych łask i Boży .ii błogosła­
w ieństw . Zdarza się. że człow iek w grzech padnie, lecz 
gdy pom ny na istn ienie źródeł Odkupienia i usp raw ied li­
w ienia chce z grzechu powstać i pow staje, słucha głosu 
sum ienia, który jest głosem sam ego Boga — w ów czas ra­
tuje sw oją duszę i przywraca jej utracone dziedzictwo  
przez szczerą pokutę i w yznanie grzechów. Lecz gdy n ie­
pomny na w szystko co Bóg pow odowany miłością uczynił 
dla niego brnie coraz dalej i dalej w  gąszcu sw ych nie­
prawości, w ów czas serce jego kam ienieje i s-:aje się g łu ­
che na głos sum ienia. Grzesznik staje się po lwTójnie n ie­
szczęśliw ym . staje się bowiem grzesznikiem  zatw ardzia­
łym.

Głos Chrystusa — dobrego pasterza, naw igujący zbłą­
kaną ow ieczkę do powrotu jest dla tak ieg(> grzesznika  
głosem  daremnym , „głosem w ołającego na 'j pustkowiu”, 
głosem  który nie budzi żadnego echa w  wyst .-.dzonym je­
go sercu. \

„Jam jest pasterz dobry... I życie sw oje oddaję za owce  
moje... A one słuchać będą głosu m ego”. (Jan 10, 12 nn). 
Cóż za szczęście słuchać głosu Jezusa, gdy m ów i przez 
słow a ew angelii, przez kazania, przez zachęty duszpaste­
rzy, przez wewrnętrzne natchnienia kierow ane wprost do 
naszych um ysłów ! Być w  jedynego Pasterza zapatrzo­
nymi!

N iekiedy w m odlitew nym  uniesieniu rzuca się człow iek  
na klęczki przed Jego ołtarzem i trw a tak klęcząc na 
zim nych kam iennych płytkach z zim nym  jak one sercem. 
Czasem daje się porwać huraganow i górnych w zlotów : 
gotów apostołować, w  gorliwości o chw ałę Bożą zdoby­
w ać dla Boga coraz now e dusze a naw et w  nieujarzm io- 
nym poryw ie serca sądzić innych, przyw łaszczając Boże 
prawa, i zasługując na w^yrzut Zbawiciela: „Nie w iecie  
czyjego ducha jesteście” (J. 4).

Kiedy indziej znów , św iadom i naszych praw i obow iąz­
ków w alczym y o trium f prawdy, bronimy pokoju, budu­
jem y ustrój społecznej spraw iedliw ości, pragniemy m i­
łością ogarnąć cały św iat, wszystkich ludzi... Czy dobrze 
czynim y? Oczywiście! Nasze tęsknoty i pragnienia zosta­
ną n iew ątp liw ie zaspokojone. Jednak musimy bez za­
strzeżeń uw ierzyć rów nież w  głębię treści dzisiejszej 
ew angelii, pojąć i odczuć że On, Jezus. Chrystus, nasz

PASTERZ 
I O W C E



Dobry Pasterz ma dla nas serce pełne Boskiej miłości 
i m iłości płynącego m iłosierdzia, przekonać się, że On 
nie przyszedł szukać spraw iedliw ych, bo tych jak dzie­
w ięćdziesiąt dziew ięć ow iec zostaw ił, będąc ich pewnym , 
podjął natom iast nader bolesną, pełną poniżenia i w zgar­
dy drogę, by odszukać tę setną, zgubioną ow ieczkę. On 
przyszedł szukać co było zginęło, przyszedł szukać grzesz­
ników , nas.

Jakżeż, o Panie, to Ty szukasz grzesznika? Ty za nim  
biegniesz? Ty go w  ram iona bierzesz, na barki wkładasz 
i jak zbłąkaną ow cę, tuląc do serca n iesiesz do ow czar­
ni?

Tak! Bo tego dom aga się nieograniczona m iłość Boża. 
bo tak potrafi tylko Bóg!

Grzesznik, a jest nim nie tylko ten kto łam ie dekalog, 
lecz rówTnież sabotażysta, w yw rotow iec, podżegacz w ojen­
ny i zdrajca ojczyzny — ucieka od Boga. W tej ucieczce 
dźwiga na sobie w ielk i ciężar: w yrzuty sum ienia jako 
bolesne skutki sw ych grzechów. N iepokojące m yśli o Bo­
gu, o przyszłości, a zw łaszcza o w ieczności, zaczynają  
ciążyć grzesznikow i do tego stopnia, że ogarnia go zm ę­
czenie a grzeszne czyny budzą w  nim  obrzydzenie 
i wstręt. Iluż to grzeszników  obiecyw ało sobie szczęście 
detronizując w  sercu sw oim  Boga i wynosząc w  nim  ołta­
rze ku czci sw oich upodobań. Jednak jak o m  Izraelici 
tańczący w okół złotego cielca u podnóża góry Synaj nie 
znaleźli w  bałw ochw alczym  kulcie ukojenia. Przeciw nie, 
doznali uczucia znużenia, a schodzący z Synaju z tablica­
mi Bożych przykazań i jaśniejący prom iennym  blaskiem  
M ojżesz — ideał chrześcijańskiego życia wzbudził w  nich 
uzasadniony lęk. Jaw i się przed grzesznikiem  alternaty­
wa: albo brnąć dalej w  sw oich grzechach przez pustynię 
życia, stając się rów nocześnie zdecydow anym  wrogiem  
Bożych ideałów , albo upaść na kolana i błagać o prze­
baczenie. Do pierw szego, n ie staje mu zuchw ałości, do 
drugiego n ie ma dość odwagi. W ówczas trzeba wzrok 
skierować n ie ku niebu, bo tam za jasno, a le  ku ew an­
gelii — ona do Boga ma prowadzić człow ieka. W niej 
znajdą też w skazania praw dziw ie chrześcijańskiego ży­
cia, w olnego od pobożności taniej, m dłej, uczuciowej. 
Ew angelia ukaże postać tego, który pow iedział, że jest 
dobrym pasterzem. Jem u oddać s ię  bez zastrzeżeń i po­
zw olić się prowadzić ku ideałom  w olnym  od ułudy, ustą­
pić — zw iązanym  z praktycznym  codziennym  życiem.

Pogląd na E w angelię jako na księgę m etafizycznej 
mądrości należy zastąpić poglądem  głoszącym , że E w an­
gelia  jest zbiorem w skazań i reguł praktycznego życia. 
W ówczas Jezus — Dobry Pasterz n ie będzie podobny do 
kw iatu paproci, a le  stanie się przew odnikiem  swych  
w iernych, realizujących jego w olę.



K S I Ą D Z  A N T O N I  M A C K I E W I C Z
PATRIOTA -  MĘCZENNIK

Ks. Antoni M ackiew icz, pocho­
dzący ze starej szlachty żmudz- 
kiej, urodził się w  1826 roku. Oj­
ciec jego posiadał zagon ziem i 
koło m iasteczka Cytowiany na 
Żmudzi. Rodzina M ackiew iczów  
żyła w  ubóstwie. W dw unastym  
roku żyda, ledw ie odrosłe od 
ziem i chłopię, m ały A ntek pieszo  
udał się do W ilna i zdał tam  
egzam iny do gimnazjum. U trzy­
m anie daw ali mu w ileńscy  kar­
m elici i tak w  biedzie uczył się
i zdobyw ał w iedzę. Po ukończe­
niu gim nazjum  — w  18 roku ży­
cia z W ilna przeniósł się do K i­
jow a i tam  w stąpił na uniw ersy­
tet. Studia uniw ersyteckie w zbu­
dziły weń i ugruntow ały przeko­
nania dem okratyczne. Wraz z 
liczną grupą P olaków  studiują­
cych w  ow ych czasach w  K ijo­
w ie, doszedł do przekonania, że 
w olność i niepodległość Polski 
może w yw alczyć tylko lud polski 
a n ie magnateria. Gdy w  roku 
1845 zam knięto uniw ersytet ki­
jow ski i część m łodzieży usunię­
to zeń, m łody M ackiewicz, n ie  
mając znikąd pomocy i oparcia  
m aterialnego, opuścił K ijów  i 
studia uniw ersyteckie już na 
zawsze.

Po pow rocie na Żmudź, w stą­
pił w  1846 roku do sem inarium  
duchow nego w  W ormiach a  na­
stępnie pośw ięcił się jako kapłan  
pracy w śród sw ego ludu żm udz- 
kiego, krzew iąc w  nim  nieustan­
ną w iarę i m iłość do sw ej pol­
skiej Ojczyzny. K iedyś po latach  
sam o sobie napisał do przyja­
ciół — „chciejcie m i w ierzyć, że 
godność księdza przyjąłem  w  ce­
lu zdobycia sobie dostępu do m o­
jego ludu i zyskania jego ufno­
śc i”. N iebaw em  zasłynął kraso- 
m ówstwem_ jako m łody w ikariusz  
w  W ilnie. N ie podobało to się  
w ładzom  carskim, które usunęły

go z  W ilna, bo zbyt odw ażnie i 
poryw ająco głosił m iłość do Pol­
ski i spraw iedliw ości. Kazania  
Jego w zbudzały podziw, bow iem  
w  nich w idziano człow ieka  
szczególnej inteligencji i dużej 
wiedzy. Hum anistę potężnego od­
w agą słow a, a jak się później 
okazało i odwagą czynu

Został w ięc przeniesiony do 
m iasteczka K rakinowa na Żmu­
dzi, a następnie do m iejscow ości 
Podbrzezie, gdzie działał jako 
w ikariusz. Wśród ludu z  całym  
zapałem  krzew ił słow o dem okra­
tyczne i w iarę w  w yzw olenie  
społeczne. Toteż żadna uroczy­
stość w  w ieśniaczych chatach i 
ubogich zaściankach Jego para­
fii — nie m ogła obyć się bez księ­
dza Antoniego. Jak gorąco ko­
chał Go lud litew ski, tak nieuf­
nością darzyła bogata szlachta. 
Gdzie tylko mogłi. tam  panow ie  
magnaci daw ali Mu to do pozna­
nia i odczucia, a w ynikało to z 
tego, że tłum aczył On ludow i 
prawdy ew angeliczne na jego  
codzienny i zrozum iały dlań ję­
zyk: Wobec niej — w szyscy lu­
dzie są równi.

Przez dziew ięć lat prowadził 
pracę ośw iecającą i um oralniają- 
cą lud. Zakładał szkółki ludow e, 
stow arzyszenia w strzem ięźliw o­
ści i głosił potrzebę zrzeszania  
się i sam opomocy. Kochał go za 
to lud żmudzki. zaś nieprzyja­
ciele nazyw ali go — „szczerym  
dem okratą” — co m iało być poni­
żającym pojęciem.

W roku 1862' ks. M ackiewicz 
spotkał się  w  C zęstochow ie z ks. 
M aksym ilianem  Tareywą, em isa­
riuszem  K om itetu C entralnego z 
W arszawy i w tedy przystąpił do 
spisku powstańczego. W lutym  
1863 roku ks. A ntoni M ackiewicz 
odczytał z am bony m anifest Rzą­

du Narodowego i w ezw ał w szyst­
kich Polaków  do pow stania i 
walki z caratem. W yprowadził 
też do Puszczy K rakinowskiej 
oddział liczący pięciuset pow stań­
ców. Po pew nym  czasie połączył 
się z oddziałem  naczelnika w o­
jew ódzkiego B olesław a D łuskie­
go, w alczącego w  lasach dat- 
nowskich.

W maju 1863 r. oddział ks. 
A ntoniego wycielono do zgrupo­
w ania  dow odzonego przez Zy­
gm unta Sierakow skiego, który  
w ów czas był naczelnikiem  po­
w stania na L itw ie. W yćwiczone 
w ojska pow stańcze staw iały  m ęż­
n ie  czoła M oskalom pod Rogo- 
w em  i pod Birżami. B itw a trw ała  
trzy dni. K lęska w tej w alce spo­
w odow ała ujęcie naczelnika Sie­
rakow skiego przez wrogów. Odtąd 
ks. A ntoni M ackiew icz sam  do­
w odził oddziałem  i prowadził 
w ojnę partyzancką. Oddział Jego 
jednak topniał coraz bardziej. 
Ranni i zabici po każdej w alce  
zm niejszali stan oddziału po­
wstańczego, którx w  końcu liczył 
tylko kilkunastu jeźdźców.

Ks. Antoni M ackiew icz stoczył 
ponad trzydzieści bitew  i poty­
czek z  wrogam i Ojczyzny, ale  
m im o pośw ięceń i w ysiłków  w al­
ki te  skończyły się  ostateczną  
klęską w  końcu 1863 roku. 
W reszcie skołatany dow ódca roz­
bitego oddziału partyzanckiego, 
postanow ił przedostać się z L itw y  
na teren Królestwa. Odpoczywał

w  leśnej kryjów ce nieopodal 
m iasteczka W ilkije, aby przy 
stosownej chw ili przeprawić się  
przez N iem en i ujść. M iejsce 
ukrycia ks. Antoniego M ackiew i­
cza zdradził m iejscow y kolonista  
niem iecki, który w ydał go Mo­
skalom. Zaciągnięty do Ponie- 
w ieża, a  potem do Kowna, kato­
w any był i m altretow any, dość 
wspom nieć, że przewożono Go 
zw iązanego w  krzyż do drąga i 
rzuconego na goły w óz 60łdacki.

D nia 26 grudnia 1863 roku na­
stąpił dzień każni. Przed strace­
niem  obw ożono ks. M ackiewicza  
po m ieście, aby pokazać ludowi, 
że partyzant, otoczony taką czcią
i m iłością tłum ów  w ieśniaczych, 
z którym  tyle nadziei w iązali — 
za chw ilę  zostanie stracony. Na 
rusztowaniu obiecyw ano mu za­
chow anie życia, jeżeli w skaże  
w ładze powstańcze. Oprawcom  
sw ym  odpow iedział pogardą. Kat 
założył mu stryczek i m ęczennik  
ten zaw isł na szubienicy w  dwa  
dni po Bożym  Narodzeniu.

Przez d ługie lata pokolenia, lu ­
du w iejsk iego i szlachty zaścian­
kowej na L itw ie uznaw ały ks. 
A ntoniego M ackiew icza za sw ego  
obrońcę, za św iętego m ęczenni­
ka. W kościołach i przy kapli­
cach przydrożnych m odlili się do  
sw ego św iętego kapłana o w sta­
w iennictw o, pomoc i opiekę w  
chw ilach nieszczęść i czynionej 
im krzywdy.

Dami-

K
W
I
E
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I
E
Ń

Przywróć w ierszom  m oim  
M yśl najprostszą:
Radość dziecka w  słonecznym  zachw ycie.
N iech ścieżyną dzieciństw a odszukam  
Zagubioną w iosnę m ego życia.

N iech przyglądam  się  brzozom w yrosłym  
N a polanie kw ietniow ej pogody.
K ędzierzaw ym  ow ieczkom  
Chmur odbitych  
W źródlanej wodzie.

Oto polny pęk kw iatów  rozkw itłych  
Trzym am  w  dłoni, w  zachw ycie najszczerszym  
N aw ołują się  w ilg i o  różow ym  zachodzie  
I w iatr polom  śpiew a polne w iersze.

W oczach moich uśm iech dziecka  
W polnych chabrach.
A  już kw iecień brodzi w  traw ie  
— po kolana
Spi w  kolebce w iosennej 
Moja radość dziecinna,
Śpiew ną ciszą łąk  u k o ły sa n a ----------

Józef Baranowski

D Z I E C K O
Dziś jesteś tylko śm iechem , jesteś tylko Izami.
N ie znasz św iata i śm ierci tak pew nej, jak życie.
Lot cudownej fantazji tw ojej n ie ma granic, 
beztroskie i bezgrzeszne tw ego serca bicie.

W szystko cieszy tak nagle i tak nagle boli, 
zapom nienie jest szybsze od stóp, które biegną; 
pierw szą zm arszczkę cierpienia na jasnym  tw ym  czole 
zobaczysz, gdy na chw ilkę zatrzym asz się jedną.

A le trwa jeszcze ciągle, trw a tw ój lot motyli 
w  kolorach i zapachach, uśm iechach i słońcu...
N ie zatrzym uj się, biegnij, niech trw a cudna chw ila  
beztroskiego dzieciństw a do sam ego końca.

WITOLD NANOW SKI

iłep ro d u k o w a n e  zd jęcie  zosta ło  w y ró żn io n e  na O gólnopolskiej Wy­
staw ie  F o to g ra fik i w W arszaw ie, w  czerw cu  19G2 r.

Fot. JANUSZ KLJRLJLISZWIL1



ZGON
P. GOJAWICZYŃSKIEJ

Z szeregów  polskich literatów  ubyła  Pola G oja- 
w iczyńska. N ielitościw a śm ierć była w yzw oleniem  
dla jej nękanego długą i przew lekłą chorobą — 
ciała. Zm arła w  dniu 29 m arca w  W arszawie. Jed ­
na z najw ybitn iejszych  w spółczesnych polskich  
pisarek. Urodzona przed 67 laty. w  stolicy  naszego  
kraju zakończyła sw ą drogę życiow ą, którą w yzn a­
czały niezapom niane pozycje tw órcze dziś niem al 
klasyczne. D ebiutow ała przed 30 la ty  utworam i: 
..Pow szedni dzień” i „Ziem ia E lżbiety”, pośw ięcone 
ziem i śląskiej. Ten podw ójny debiut literacki 
przyniósł jej Śląską N agrodę Literacką.

N ajgłośniejsza pow ieść P oli G ojaw iczyńskiej, to 
„D ziew częta z N ow olipek”. Pow ieść, która stano­
w iła  przedm iot w ielokrotnych i zaciekłych dyskusji 
literackich  i n ie tylko literackich. S łusznie też 
książka została w yróżnina Nagrodą Literacką m. st. 
W arszawy.

P ola  G ojaw iczyńska należała do rzędu pisarzy, 
którzy chw ytają życie na gorąco. To co pisała, 
zaw sze w  m om encie tw orzenia, stanow iło aktual­
ność dnia. W okresie m iędzyw ojennym  Jej „Raj­
ska jabłoń”, w  latach okupacji „Krata”, a po w y ­
zw oleniu „Stolica” to kolejne etapy aktualnych w  
czasie Jej utw orów.

D zisiaj, po latach, k iedy patrzym y na pisarski 
dorobek autorki, raz po raz odkryw am y w  nim  
coraz to inne w artości. W toku tw orzenia były  to 
pow ieści dnia. P oruszały najbardziej aktualne spra­
w y i problem y. U kazyw ały bez osłonek, w  n a ­
turalnym  kolorze życie na Śląsku, zachodzące tam  
społeczne konflikty, beznadziejność m iejsk iej b ie­
doty w  W arszaw ie, rozdźw ięk m iędzy m arzeniam i 
a rzeczyw istością. B yły  to pow ieści praw dziw ie o 
praw dzie, praw dzie oskarżającej.

U m iała patrzeć Pola G ojaw iczyńska na św iat i 
otaczające zjaw iska. U m iała barw nie odtworzyć 
rzeczyw istą rzeczyw istość okresu opisyw anego w  
aspekcie stosunku jednostk i do społeczeństw a i 
społeczeństw a do jednostki. P isarka w  sw ej tw ór­
czości reprezentow ała pogląd, że byt określa św ia ­
domość. I  ta nić przew ija się przez w szystk ie  Jej 
pozycje pisarskie. W szystko co p isała m usiało być 
przez nią w łasnym i oczym a w idziane. Ten stosu­
nek do tw órczej tem atyk i nadaje jej cechy pełnego  
autentyzm u, m oże indyw idualnego, ale społecznie  
m erytorycznie zgodnego z rzeczyw istością. G ojaw i­
czyńska nie tw orzyła w yim aginow anych  postaci. 
Jej bohaterow ie to żyw i ludzie. Ich opis to lite ­
racki portret. I  w łaśn ie  dlatego bohaterow ie G oja­
w iczyńsk iej są tak nam bliscy, tak ciągle żyw i, tak  
naturalni, sugestyw ni w  sw oim  w yrazie.

W eźmy dla przykładu „Kratę”. Jest to utwór 
w ielow ym iarow y. Łączy w  sobie elem enty pow ieści, 
reportażu i w spom nień. Autorka za sw ą patriotycz­
ną działalność w  latach okupacji była w ięziona na 
„P aw iaku”. M iała w  zam kniętej przestrzeni olbrzy­
m ie pole do obserw acji psychologicznych. K obiety  
stłoczone w  ciasnych i ciem nych celach w ięzien ­
nych reprezentow ały w szystk ie  dzielnice P olsk i i 
w szystk ie stany. N iejedne z nich to przecież siostry  
bohaterek „D ziew cząt z N ow olipek”. Tu za kratam i 
są one pełnow ym iarow ym i bohaterkam i, często n ie­
św iadom e w ielkości sw ej postawy.

A  bohaterow ie „Stolicy” —  to nie papierow e ty ­
py, ale żyw i ludzie przejęci patosem  w ielk ości od­
budowy i budowy now ej w spaniałej W arszawy, w  
której m urach zaklęte zostaną na w iek i urbani­
styczne akcenty epoki, którą przeżywam y.

K toś nazw ał G ojaw iczyńską „sejsm ografem ”. 
O kreślenie nad w yraz trafne. P isarka m ia ła  serce  
bardzo w rażliw e, które przy bystrości spojrzenia  
reagow ało w  form ach o n ieprzem ijających w artoś­
ciach artystycznych z autentycznym i podtekstam i. 
U m iała patrzeć na życie i oceniać je i ustosunko­
w yw ać się do w ydarzeń. P ełna  dynam iki obserw a- 
torka, ale nie reporterka. Związana z życiem  i na­
rodem. Jego dolą i n iedolą, pragnieniam i, dąże­
niam i i tęsknotam i. D aw ał w ierne odbicie epoki w  
której tw orzyła.

Jej śm ierć stanow i w ielką  stratę dla polsk iej l i ­
teratury. P ozostaw iła wśród czyteln ików  żal głębo­
ki. że odeszła.

A. OBARSKI

WYKOPALISKA W FARAS
B udow a ta m y  w  A ssuanie (E gipt) p o ­

ciągnie za  sobą za top ien ie  o lb rzym ich  
teren ów . D latego te ż  nasilen ie prac a r ­
cheologicznych na pograniczu eg ipsko-  
sudańskim  przyb ra ło  na sile. R ów n ież  i 
Polacy zn a leźli się  na terenach p r z y s z ­
łego jeziora . E kipa po lska  pod k ieru n ­
k iem  prof. K . M ichałow skiego rozpoczę­
ła  w  ubieg łym  roku  poszukiw an ia  w  
N ubii.

W m iejscow ości Faras, na zachodnim  
brzegu N ilu, praw ie 1000 la t znajdow ało  
się rum ow isko gruzu, które nęciło ar­
cheologów. Jednakże kosztowne prace 
ziem ne, jakie trzeba było w ykonać, od­
straszały archeologów. Dopiero teraz, 
kiedy tereny te m ają zostać zatopione, 
zainteresow ano się pow ażnie tą częścią 
Nubii. Spodziewano się odkryć, w aż­
nych dla h istorii kraju. Rozpoczęły się 
przetargi o prawo kopania. O statecznie 
licencję uzyskał U niw ersytet W arszaw ­
ski.

W listopadzie ubiegłego roku św iat 
obiegła sensacyjna wiadom ość. Polacy 
odkopali w  Faras 5-naw ow ą św iątyn ię  
chrześcijańską. Po oczyszczeniu w nętrza  
okazało się, że ściany kościoła pokryte  
są ok. 70 freskam i. W iększość z nich 
robiła w rażenie, jakby farba w ysch ła  
dopiero wczoraj a nie 1000 la t temu. 
Freski te — typow e m alarstw o bizan­
tyjsk ie  — to m otyw y ze Starego i N o­
w ego Testam entu, św ięci, b iskupi, kró­
low ie i m ieszkańcy N ubii. Uczeni datu­
ją je —■ najstarsze na VII w ., najm łod­
sze na X  i X I w . Zgadza się to z da­
nym i historycznym i, w g których bizan­
tyjscy m isjonarze już w  VI w . głosili 
E w angelię nad środkowym  N ilem , a w  
10 i 11 stuleciu chrześcijańska Nubia  
znajdow ała się u szczytu politycznej 
potęgi i sięgała sw oim i w pływ am i n a ­
w et do Górnego Egiptu. Faras zaś, k tó ­
re było w  tym  czasie siedzibą biskupów, 
odgrywało w  życiu religijnym  kraju  
w ażną rolę.

Na ścianach kościoła znajdują się  
rów nież napisy, których jest ponad 500, 
przew ażnie w  języku greckim. Przyspo­
rzą one pracy uczonym  na dobrych k il­
ka lat.

Zdejm ow anie, a w łaściw ie odcinanie, 
m alow ideł ze ścian odbyw a się z naj­
w iększą ostrożnością, poniew aż pod 
w ierzchnią w arstw ą znajdują się bar­
dzo często starsze fresk i, pochodzące z 
okresu budowy kościoła. To „ogołaca­
nie" ścian nie przynosi szkody kościo­
łow i, który i tak zostanie w  przyszłości 
zatopiony.

Na początku bieżącego roku w  M u­
zeum Narodowym  w  W arszawie odbył 
się pokaz 2 pięknych fresków  z Faras. 
O trzym aliśm y je w  dowód uznania dla 
pracy i osiągnięć polskich archeologów.

R eprodukujem y 2 m alow idła z od­
kopanego kościoła w  Faras. Zdjęcie  gór­
ne: Archanioł M ichał z pastorałem  w  
ręku. Obok niego 3 biskupi z Faras, 
którzy zostali pochow ani po drugiej 
stronie tej ściany, gdzie znajdują się  
rów nież ich tablice pam iątkow e. Fresk  
pochodzi z X  w. Z djęcie  dolne: W gór­
nej części fragm ent postaci Archanioła  
M ichała; druga głow a prawdopodobnie 
należy rów nież do anioła. Oba frag­
m enty m alow ideł pochodzą — jak to 
doskonale w idać — z różnych okresów. 
G łow ę anioła, którego pokryto następ­
nie now ym  tynkiem , datują uczeni na 
VII w ., datę budow y kościoła. Postać  
Archanioła M ichała pochodzi z okresu  
św ietności królestw a nubijskiego — 
X —X I w.

W dniu 5 kwietnia br. o godz. 18-lej w lokalu Społecznego To­
warzystwa Polskich Katolików (Warszawa, Wilcza 31) Stefan Guirard, 
członek Rady Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa wygłosił 
prelekcję pf. „Tydzień Międzynarodowej Solidarności Ruchu Oporu 
jako jeden z elementów walki o pokój".

•MN



W 10 r o c z n i c ę  śmi er ci  u c z c z o n o  pami ęć 
K S .  B I S K U P A  F R A N C I S Z K A  H O D U R A

Dnia 16 lutego br. w  10-tą rocznicę 
śmierci Ks. Biskupa Franciszka Ho- 
dura, odbyły się w Scranton, Pa 
(USA) uroczystości.

O godzinie 10 rano, Pierw. Ks. Bi­
skup Leon Grochowski odprawił 
Mszę św. żałobną. Śpiewał chór Kali­
na pod dyr. prof. A. Pikulskiego a 
partie solowe odśpiewała Regina Fal­
kowska. Pierw. Ks. Biskup L. Gro­
chowski wypowiedział także krótką 
naukę o zasługach Zmarłego i odpra­
wił modły nad symboliczną trumną.

W Mszy św. żałobnej wzięli udział 
członkowie Komitetu Pierwszej Pa­
rafii PNKK, Zarządu Głównego P.N. 
Spójni, dziatwa szkolna oraz wierni.

Następnie udano się na Cmentarz 
Narodowy na Minooka, gdzie w ma­
uzoleum — Pomniku Wdzięczności — 
u trumny ś.p. Ks. Biskupa Francisz­
ka Hodura — złożono wieńce od Ko-

K O N K U R S . KONKURS

WYDAWNICTWO LITERATURY 
RELIGIJNEJ w W arszawie, ul. W il­
cza 31 ogłasza konkurs na sprze­
daż kompletu broszur składających 
się z:
Sakrament Chrztu Św. a 4,50

01 Eucharystii a 4,50
„ Bierzmowania a 4,50

Małżeństwa a 4,50
#» Pokuty a 4,50
„ Namaszczenia a 4,50

Cały kom piet kosztuje 26 zł.-
Wśród tych, którzy zamówią

w/w komplet broszur na zamiesz­
czonym poniżej kuponie rozloso­
wane będą następujące nagrody:

1) aparat fotograficzny,
2) kocher turystyczny,
3) parasolka.

Czytelniku! Masz szansę oprócz 
książek zyskać jeszcze nagrodę!

Wyciqć, Wypełnić! Wysłać na 
nasz adres, łqcznie z przekazem 
pieniężnym!

Kupon do losowania

Zam aw iam  .
W ysy ła m  przeK azem  zł
N azw isko  i im ię ..........
A d r e s ..................

Zakończenie konkursu dn. 
30 czerwca 1963 r. Decyduje data 
stempla pocztowego. Wszystkie 
kupony biorq udział w losowaniu 
nagród.

mitetu Parafialnego i Zarządu Głów­
nego P.N. Spójni, a Pierw. Ks. Bp 
L. Grochowski odmówił modlitwy, 
odśpiewano żałobne pieśni i hymnem 
PNKK zakończono tę wzruszającą 
uroczystość.

Wieczorem tego samego dnia Ks. 
Wik. Feliks Pyzowski odprawił ża­
łobne nieszpory, a Ks. Prob. Fryde­
ryk Banaś z Dickson City, Pa. wygło­
sił naukę. Modły u symbolicznej 
trumny odprawił Pierwszy Ks. Bi­
skup Leon Grochowski.

★
W niedzielę, 17 lutego, (w sali pod 

kościołem odbyła się akademia ku 
uczczeniu pamięci wielkich mężów 
Stanów Zjednoczonych i Polski, po­
święcona głównie pamięci Ks. Bp 
Fr. Hodura. Akademia ta urządzona 
była przez młodzież z Tow. Zmart­
wychwstanie. Wg „Straży"

C Z Y T E L N I K U !

Nakładem  WYDAWNICTWA LITE­
RATURY RELIGIJNEJ w  W arszawie 
ul. Wilcza 31 ukazał się m odlitew nik  
pt. „OJCZE NASZ”, cena 35.—zł, w bo­
gatej oprawie płóciennej, o objętości 
ponad 600 stron. M odlitewnik jest prze­
znaczony dla szerokiej rzeszy w iernych, 
starszych i m łodzieży. Zawiera bogaty 
wybór m odlitw  i pieśni na każdą oka­
zję jak: W skazania życiow e, w iado­
mości katechizm owe, codzienny pacierz, 
m odlitw y poranne i w ieczorne na każ­
dy dzień tygodnia, Msza św . o N ajśw . 
Sakr., Msza św . II o M ęce Pańskiej, 
Msza Sw. III dla M łodzieży i Dziatwy, 
za dusze zm arłych Msza Sw. IV, N ie­
szpory na n iedzielę i św ięta, nabożeń­
stwa Eucharystyczne, Sakrament Poku­
ty, Sakram ent Ołtarza, nabożeństwo do 
Pana Jezusa, Droga Krzyżowa, Gorzkie 
Żale, nabożeństwo do NMP, nabożeń­
stw o do św. Józefa, nabożeństwo do 
św. Barbary, m odlitw y za chorych, za 
konających, m odlitw y różne oraz pieśni 
na cały rok liturgiczny i na różne oko­
liczności.

Zam ówienia przyjm ujem y po uprzed­
nim w płaceniu należności na nasz ad­
res: WLR W arszawa, ul. W ilcza 31
przekazem pocztowym , lub blankietem  
PKO na nr konta: W arszawa 1-14­
147290.

W ysyłkę realizujem y również na za­
m ów ienie za pobraniem pocztowym.

Bronisława Kornek zam. Star­
gard Szczeciński ul. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej 80 m. 3, II p. 
poszukuje syna W aldem ara Sta­
niszewskiego, syna P aw ła i Bro­
n isław y ur. 14.V.1939 w  War­
szaw ie.

BIAŁA KREW
L ekarze  są zupełn ie  jednom yśln i w  tw ie r­

dzeniu , że p o karm  m atk i je s t na jlepszym
1 na jzd row szym  pożyw ien iem  dla n iem ow lę­
cia. N ie m a i p raw dopodobn ie  n ie będzie 
tak ie j m ieszank i sztucznej, k tó ra  m ogłaby 
tę  „b ia łą  k re w ” m a tk i dziecku  całkow icie 
zastąpić.

W czasach  gdy rodziły  nasze b ab k i o d s ta ­
w ienie n iem ow lęcia  od p ie rs i było dużym  
ryzykiem . B iegunki dz ies ią tk o w ały  dzieci 
sztuczn ie  karm ione. K ob ie ta , k tó ra  n ie m o­
gła, czy nie chcia ła  k a rm ić  sw ego dziecka 
s ta ra ła  się o k arm ic ie lk ę  d lań , tzw . m am kę. 
O becnie ży jem y w  szczęśliw ych czasach. 
M ożem y dostać  m leko w  proszku , czy m le ­
ko  kondensow ane, um iem y p rzy rządzać  m ie ­
szank i ch ron iąc  je  p rzed  zakażeniem , p o d a ­
jem y  n iem ow lęciu  w itam iny .

A jed n a k  lekarze  o b s ta ją  p rzy  k a rm ie n iu  
m lek iem  m atk i. J a k  w y tłum aczyć  ten  upór? 
Nie je s t to lek a rsk ie  „w idzim isię”. „U pór" 
ten  m a naukow e uzasadn ien ie .

P o k arm  m atk i je s t sw oim  sk ładem  zb li­
żony do sk ład u  k rw i dziecka i m atk i. Je s t 
idea ln ie  czysty i h ig ien iczny . M a zaw sze o d ­
pow iedn ią  te m p e ra tu rę , n igdy  n ie je s t za 
gorący, czy za zim ny. Dla o rgan izm u dziec­
k a  je s t p rzy sw a ja ln y  całkow icie i z n a j ­
m n ie jszą  u tra tą . W reszcie p o karm  m a tk i ma 
w  odpow iedn ich  ilościach  te  sk ładn ik i, k tó re  
są dz iecku  po trzebne. Np. po k arm  kobiecy 
je s t słodszy n iż m leko  k row ie , gdyż zaw iera
2 razy  w ięcej specjalnego , po trzebnego  n ie ­
m ow lęciu  c u k ru  (laktozy).

G dy oglądam y pod św ia tło  m leko  kobiece
i m leko k row y  w ydaje  nam  się, to ostatn ie , 
jak b y  bardz ie j gęste, czy zaw iesiste . Czasem  
na te j p o d staw ie  m a tk i o cen ia ją  sw ój po ­
k a rm  jak o  chudy  i m ało  odżyw czy. O tóż to 
n iep raw da! P o k arm  kobiecy zaw iera  ty le  
sam o, a czasem  w ięcej tłuszczu , co m leko  
k row ie , przy  ty m  tłuszcz ten  je s t rozb ity  na 
d ro b n iu tk ie  ku leczk i, n igdy  nie je łczeje , nie 
w y tw a rz a  tzw . kożucha  i je s t ba rdz ie j p rz y ­
d a tn y  dla dziecka niż tłuszcz z m leka  k ro ­
w iego. W reszcie tłuszcz ten  m a w łasności 
odpornościow e to znaczy chron i dziecko np 
p rzed  p rz y k rą  chorobą ja k ą  je s t egzem a.

M leko kobiece zaw iera  b ia łko  z g a tu n k u  
a lbum in . A lbum iny  są b ia łk iem  k rw i, p e ł­
now artościow ym , bodaj n a jcenn ie jszym  
sk ład n ik iem  pokarm u. Ono czyni z m leka 
m a tk i p rzysłow iow ą „b ia łą  k re w ”. M leko 
k row ie  też  zaw iera  b ia łko  tzw . b ia łko  sera, 
pożyw ienie dla dorosłych , ale n ie pe łno ­
w arto śc iow e dla n iem ow lęcia. W łaśnie dz ię ­
k i zaw artośc i tego se rn ik a  m leko  k row ie  
je s t gęstsze od m lek a  kobiecego.

M leko kobiece zaw iera  też w ięcej żelaza
i w itam in y  C i D, n iż  m leko  k row ie , k tó re  
z reg u ły  go tow ane zosta je  pozbaw ione w ita ­
m in  i innych  sk ładn ików  biologicznych jak  
przeciw ciała , ge rm en ty  itp.

W idzim y, w ięc, że m leko k ro w ie  je s t po ­
k a rm em  uboższym  n iż m leko  kobiece. 
M ożna, p rzy  w łaśc iw ej diecie te  n iedobory  
m leka krow iego  w yrów nać, ale zaw sze s ta ­
now ią one ryzyko  d la p rocesów  życiow ych 
niem ow lęcia.

W reszcie, prócz w szystk ich  n iep o w ta rza l­
nych w arto śc i p o k a rm  m atk i, — sam  p ro ­
ces k a rm ien ia  p iersią , k tó ry  je s t n a tu ra ln y m  
kon tynuow an iem  w ięzi m iędzy m a tk ą  i 
dzieckiem , w edług  najnow szych  b ad ań  m a 
rów nież  w y b itn ie  d o d a tn i wpływ ' na rozw ój 
dziecka. Dr A. M.

DROGI CZYTELNIKU!

Czy odnowiłeś już prenumeratę „Rodzi­
ny"?

Prenumerata zapewnia stałą dostawę ty­
godnika do domu. Przypominamy, że termin 
dokonywania wpłat na prenumeratę upływa 
z dniem 15 każdego miesiąca na następny 
miesiąc i ewentualnie dłuższe okresy,

ADMINISTRACJA



Kto pod kim dołki kopie...
W klasie uchwalono w y­

ścig na najlepsze stopnie. 
Zenek chciał pani pokazać, 
że w tym  roku zamierza się 
dobrze uczyć. Pragnął też, 
iby „drużyna m ęska-1 zwy­
ciężyła w zawodach o lepsze 
stopnie.

Więc, jak Basia była pyta­
na i m ówiła na pamięć zada­
ny wiersz, Zenek skorzystał 
z małej chwilki przerw y i 
podpowiedział jej półgłosem. 
Chciał, żeby pani zobaczyła, 
że on umie, a Basia nie.

Pani może by nie spostrze­
gła, ale Basia spojrzała na 
Zenka i powiedziała całkiem 
głośno:

— Nie potrzebuję, żebyś, 
mi podpowiadał, wiesz? I 
wcale nie słuchałam, coś tam 
m amrotał.

A pani na to z miłym 
uśmiechem:

— Dobrze. Zeniu, widzę, 
że chcesz być pytany. Ty, 
Basiu, ju tro  mi powiesz 
wiersz do końca. A teraz — 
mów ty, Zeniu.

Zenek zupełnie tego nie 
pragnął. No, i niepotrzebnie 
przez tę przem ądrzałą Basię 
dostał trójkę minus. A mógł 
przecież być pytany kiedy 
indziej i dostać przynajm niej 
czwórkę.

Zaraz na pauzie zemścił 
się na Basi i krzyknął na 
nią:

— Pani dyrektorka z dziu­
rawego worka!

I był jeszcze bardziej zły 
ia  nią, bo m u prędko odpo­
wiedziała:

— Ty, Zenek, z pewnością 
wyrośniesz na wielkiego poe­
tę.

Nawet się do niego u ­
śmiechnęła. No, tego Zenek 
nie mógł jej przecież prze­
baczyć. Więc postanowił 
mocno, że jej to na sucho 
nie ujdzie.

Przez całą lekcję biologii 
myślał o tym  i nareszcie wy- 
myśl;ł. Doskonale. Ale m u­
siał mieć pomocnika. Kogo 
by tu...?

Biologia się skończyła, po­
tem była pauza. Zenek na 
tej pauzie wyglądał tak, jak­
by go zęby bolały.

...Maciek nie nadawał się 
do pomocy... Jędrek?... Ee, 
też nie. On zawsze wyobraża 
sobie, że jest ważny.

Wreszcie Zenek zdecydo­
wał się:

,,Waldek!... On się będzie 
najlepiej nadaw ał11.

I na następnej pauzie Ze­
nek podszedł do niego.

— Ty, Waldek! Chcesz, to 
zrobimy coś... ale daj słowo 
że nie wygadasz!

(D okończenie nastąpi)

MSZA ŚW. POWTÓRZENIEM 
OFIARY KRZYŻA

W  k o n k u rs ie  p .t. „C ZY JE  T O  RĘCE?*1 (nr 11 KTI ..R odzina") nag ro d y  
k siążk o w e w ylosow ali:

EM ILIA P A J Ą K ,  Z abrze  10. ul. G nieźn ieńska  a 2) K A Z IM IE R Z  R O ­
G A LSK I ,  K raków , ul. F ala ta  4 6. 3 ) F R A N C IS Z E K  ŻYTO, R zeszów , u] 
W. P o lsk iego  35. 4) Z Y G M U N T  W EISS,  G ródek  1 08 . pow . Zgorzelec. 5) 
A N N A  W R Ę B A , S anok. ul. P rzem ajsk a  5. 6) J Ó Z E F  SA IIO N Y , D raganie 
pow . S ierpc . I) A N IE L A  K RĄŻ EK , Brzozów, ul Ś cieg iennego  11. w oj. 
Rzeszów. 8) B A R B A R A  S Z Y M A N K IE W IC Z ,  P o z n a ń ,  ul. S zym anow skiego  
9/19. 9) D A N U T A  P IE C H O W S K A .  B ielaw a, ul. Ś w ierczew skiego 8. pow  
D zierżoniów  10) J Ó Z E F  I L O M A R C Z Y K ,  S ciborow ice 27. p - l a  K ornica, 
pow . K rapkow ice.

N agrody  — książk i W LR — w y sy łam y  pocztą

TYSIĄC LUDZI PRZY PRODUKCJI OŁÓWKÓW
W yobraźcie sobie 150 m ilionów  

o łów ków  ustaw ionych  jeden  obok 
drugiego. To ogrom nie  dużo — 
p raw d a?
■ T yle ołów ków  w y rab ia  roczn ie  

fab ry k a  w  P ruszkow ie  pod W ar­
szaw ą — w ielk i zak ład  z a tru d ­
n ia jący  około 1000 pracow ników .

1000 ludzi p rzy  p rodukcji

zw ykłych  ołów kow ? Nie dziw cie 
się. Z an im  o łów ek  tra fi do rąk  
ucznia , m usi p rze jść  przez w iele 
działów  w fabryce.

C ięcie odpow iednich  deseczek, 
sk le jan ie  ich  z g ra fitow ym i p rę ­
cikam i, sz lifow an ie  ołów ków , su ­
szenie, m alo w an ie  — czynności 
je s t sporo. N iek tó re  o d b y w ają  się 
jeszcze ręcznie, in n e  w ykonu ją  
m aszyny.

Ołów ki przeznaczone na  eks­
p o rt są ręczn ie  m alow ane  i la ­
k ierow ane W fab ryce  nazyw ają  
je  ra jsk im i p takam i. M ienią się 
bow iem  różnym i barw am i.

P o u k ład an e  w  ładnych , kolo­
row ych  p ude łkach , idą w  św iat
— do w ie lu  k ra jów .

M sza św. chociaż je s t po- 
w Sorzeniejn O fia ry  K rzyża, 

to  je d n a k  n ie  je s t tą  sam ą. 
T am  bow iem  było  um ęczo­
ne C iało P. Jezusa , a  w e 
Mszy św. u k ry te  w  H ostii 
c iało  uw ie lb ione  i n iec ie r- 
p iętliw e. Na K rzyżu  P. Jezus 
um iera ł, a  tu  um ierać  już 
nie może. D latego O fiarę  
K rzyża nazyw am y  O fia rą  
K rw aw ą, a  M szę św. o fia rą  
bezkrw aw ą.

O fia rę  na  K rzyżu  s p r a ­
w ow ał P an  Jezus sam  oso­
biście. podczas gdy O fiarę  
M szy św. sp ra w u je  przez 
.swoich kap łanów .

Na K rzyżu bv l P an  Jezus 
w idz ia lny  — podczas gdy na  
o łta rzu  je s t u k ry ty  pod po­
stac iam i ch leba i w ina . A 
jed n ak  są  to  w szystko róż­
n ice n ie is to tne , czyli n ie  
na jw ażn ie jsze . M im o ty lu  
różn ic  m ożem y śm iało  po­
w iedzieć i zgodnie  z p ra w ­
dą, że: jednak Msza św . jest

tą samą Ofiarą, co Ofiara 
Krzyża, bo ten sam Pan Je­
zus , który się ofiarow ał 
przed blisko dwom a tysią­
cami lat za ludzi na górze 
Kalwarii, ten sam Pan Je­
zus ofiaruje się Bogu Ojcu 
za ludzi na ołtarzu.

N ie m a bow iem  dw óch o­
sób P a n a  Jezusa. A w ięc 
jest to je d n a  i t a  sam a  O­
fia ra , a  ty lko  je s t in n y  spo­
sób Je j o fia row an ia .

P on iew aż P an  Jezus po 
sw oim  ch w aleb n y m  zm a r­
tw y ch w stan iu  n ie  m oże ju ż  
cierp ieć  ani u m ierać , d la tego  
o fia ru je  się sw ojem u O jcu w 
inny  sposób, niż to  uczyn ił na  
K alw arii. T eraz  rozum iecie , co 
je s t M sza św. — JE ST  TO 
B EZK RW A W A  O FIA R A
NOW EGO TESTA M EN TU . 
W K T Ó R EJ SAM  PA N  JE ­
ZUS O FIA R U JE  SIĘ  SW O­
JEM U  O JCU  POD PO STA ­
CIA M I C H LEBA  I W INA.

SZYBKOŚĆ RYB

W iększość ryb m oże w  ciągu sekundy p rzeb yć  odległość d zie ­
sięciokrotn ie w iększą  od długości ich ciała. Pstrąg długości 
30 cm osiąga szybkość 11 km lgodz.. a karp długości 15 cm  — 
około 6 km jgodz. N ajszybsza  z ryb barrakuda ro zw ija  szybkość  
43 km lgodz.

PRZYGODY DARIUSZA23

— Czy ty zaw sze w ten sposób chcesz m n ie  odp row adzać  do 
dom u?

— O przep raszam . M arylko. zupełn ie  zapom niałem . A le gdy 
m yślę o p an u  N aum czyku. b ierze m n ie  ogrom na chęć sk ak an ia  
choćby przez  s łup  te lefon iczny . P o w strzy m u ję  się ty lko  ze 
w zględu na ciebie, siostrzyczko. W ierz mi, że jak  ciebie n ie  m a 
w pobliżu, to m i bardzo  tru d n o  zachow yw ać się dobrze

M arylka m ia ła  ochotę ucałow ać w te j chw ili b ra ta , a le  po­
w strzym ała  się ze w zględu na w zm agający  się ruch  uliczny.

D ariusz pogładził się po rozw ichrzonej czuprynie , sp o jrza ł na 
siostrę, u śm iechnął się i pow iedzia ł:

— M arylko. m am  do ciebie prośbę.
— Ja k ą ?  S łucham .
— C hciałem  cię p rosić  o pom oc w francusk im . W Poznaniu  

uczyłem  się angielskiego, tu ta j uczę się francusk iego , którego 
nie mogę zrozum ieć. A ja  do końca roku m uszę w szystk ich  do­
gonić. chociaż zacznę od początku. Ty zaś uczyłaś się i uczysz 
tego języka.

— P rzyznam  ci się. że pom yśla łam  ju ż  o tym . P rzygo tow a­
łam  v. ięc już w stępne lekcje.

— Co? — D ariusz podskoczył, rob iąc w  pow ietrzu  trzy k ro tn e ­
go hołubca.

— D ariusz! Ja k  tak  m ożesz? Na ulicy? — u pom nia ła  go, ciąg­
nąc dale j. — P rzygo tow ałam  w ięc w szystko  do lekcji. W iedzia­
łam . że będą ci potrzebne, że z p rzy jem nośc ią  pom ogę kocha­
nem u nicponiow i. O t i w idzisz, to je s t m oja d la cieb ie  n iespo­
dzianka.

W dechę dziew czynka z ciebie, M ary lko  — pow iedzia ł.
Przechodzili obok k sięgarn i ,.Domu K siążki". D ariusz zau w a­

żył przez okno dw óch kolegów  ze sw ojej szkoły. Z a trzym ał się 
p rzed w ystaw ą.

— D laczego s ta n ą łe s7 — sp y ta ła  siostra .
— W śro d k u  je s t dw óch fa jn y ch  kolegów  z m ojej szkoły. D a­

w ali mi znaki, abyśm y zaczekali.
— K to to  tak i?
— Poznam  cię z nim i.
C hłopcy, każdy z ksiązKą pod pachą, w yszli na  u licę  i zdzi­

w ili się. że D ariusz  chodzi z ta k ą  m iłą  i w y k w in tn ą  pan ienką .
(C iąg d a lszy  nas tąp i)

13



KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
CZY WIESZ, ZE:
K ościół P olskokatolick i jest K o­
ściołem  K atolickim .
Posiada w szelk ie  znam iona K o­
ścioła C hrystusow ego. 
DLACZEGO POLSKI
I KATOLICKI?
K ościół Polskokatolick i prowadzi 
w iernych do Boga i posługuje się 
w liturgii zrozum iałym  dla nich  
językiem  polskim . Zachowując 
naukę Jezusa Chrystusa (zawartą  
w P iśm ie św . Tradycji oraz orze­

czeniach i uchw ałach Soborów  
Pow szechnych) czci N ajśw iętszą  
M aryję Pannę i Ś w iętych  P ań­
skich, uczy sw ych w iernych m i­
łości do Boga, szacunku dla b liź­
n ich i ukochania Ojczyzny. 
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM  
APOSTOLSKIM :
B iskupi K ościoła P olskokatolic- 
kiego mają w ażną sukcesję apo­
stolską, której n ie kw estionują  
naw et najbardziej zagorzali i fa ­
natyczni duchow ni rzym skokato­
liccy. Z w ażności i praw dziw ości 
sakry biskupiej w  K ościele P o l-  
skokatolickim  w ypływ a ważność 
kapłaństw a.

Msza św . w  języku polskim  i Sa­
kram enty św. są tak samo w ażne 
jak Msza św. odprawiana w  ję ­
zyku łacińskim , greckim  lub kop- 
tyjskim .
N A  CZYM POLEGA RÓŻNICA? 
Różnica polega na tym , że K ościół 
Polskokatolicki odrzuca dogmat
o nieom ylności papieża i prym a­
cie jurysdykcyjnym  biskupów  
rzym skich. T ylko Bóg jest n ie ­
om ylny. C złowiek, rów nież pa­
pież, m oże się m ylić.
PODZIAŁ KOŚCIOŁA  
K ościół P olskokatolick i w  PRL  
dzieli się pod w zględem  adm ini­
stracyjnym  na:

a) A rchid iecezję W arszawską,
b) D iecezję W rocławską,
c) D iecezję K rakowską. 

KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA  
N ajw yższym  zw ierzchnikiem  K o­
ścioła Polskokatolickiego jest 
Prymas.
STOSUNEK DO RUCHU  
EKUM ENICZNEGO:
K ościół Polskokatolick i jest 
członkiem  Św iatow ej Rady K o­
ściołów  C hrześcijańskich, która 
skupia w  sw ych szeregach ponad 
430 m ilionów  chrześcijan, a w ięc  
ty le, ile  liczy K ościół rzym sko­
katolicki razem z obrządkami 
nierzym skim i na całym  św iecie.

SPfiaWY PNiA

SPOSTRZEŻENIA

Dużo czytam . Dużo chodzę po m ieście. 
B yw am  w  kaw iarniach. R ozm aw iam  ze  
zn a jom ym i z różnych środow isk . Są m ię­
d zy  n im i literaci, dzienn ikarze, po litycy , 
ludzie nauki i p rzedstaw ic ie le  p ryw a tn e j 
in ic ja tyw y , posiadający z  regu ły w  sto ­
sunku do m nie „p rzew a g ę“ kapitału  k ie­
szonkowego. Znam  paru czynnych w y b it­
nych sportow ców , dąsających  się na m ój 
artyku ł o boksie w ydru kow an y  p rzed  ro ­
kiem  w  „Rodzinie". No cóż je s tem  zd e ­
cydow an ym  p rzec iw n ik iem  boksu. N ie bę­
dę p o w ta rza ł argum entów , jak ie  p rz y ta ­
czałem  d la  uzasadnienia  sw ojego stano­
w iska. A le m uszę w rócić  do tem atu  bok­
su i bokserów , pon iew aż zabo la ły  m nie:

Ł Z Y  B O K SE RA

S tary  — nie w iek iem  — lecz karierą, 
m istrz  pięści, ob iek t ok lasków  i en tu­
zjazm u  tłu m ów  L eszek  D rogosz — ośw iad­
czy ł pew n ego dnia, że w alka, którą stoczy  
będzie jego  osta tn im  w ystąp ien iem  na 
ringu. W iele p rzyczyn  z ło ży ło  się na to. że  
długoletn i m istrz dobrow oln ie  zrezygn o­
w a ł z  ręk a w ic  i p rzeszed ł do... cyw ila.

W spaniała kariera D rogosza — ja k  p isze  
„Św iat” — zakończyła się haniebnie. Na o­
sta tn ią  jego  w a lkę  nie p rzy b y ł n ik t z  
w ładz naczelnych  — ani sportu  — ani 
boksu. S taw ili się jego  przy jacie le . C zyn ­
n iki oficjalne n ie y.znały za  w skazane od­
chodzącem u na A p o rto w ą  em erytu rę“ 
złożyć  podziękow an ia  za  w ie lo le tn ie  s ta r­
ty  w  barwach Polski, za  rozkrw aw ion e  
lu k i brw iow e, ro zk rw a w ia n y  w ie lokro tn ie
— u derzen iem  opa trzon ej rękaw icą  pięści
— nos, za  m edale, jak ie  zdobyw ał, za  suk­
cesy jak ie  odnosił d la  polskiego pięściar-

CHCĘ BYĆ PIĘKNA
PAZNOKCIE A ZDROWIE

Tem po w zrostu paznokci i ich w ygląd  
św iadczą o ogólnym  stanie zdrowia ich  
w łaściciela. N orm alnie paznokcie rosną 
przeciętnie 1.06 mm  w  ciągu 10 dni. W 
cieple rosną szybciej w  zim nie trochę  
walniej. W okresie choroby infekcyjnej, 
a szczególnie przebiegającej z w ysoką  
tem peraturą w zrost paznokci ulega zaha­
m owaniu.

Odchylenia od norm y w e w zroście pa­
znokci, ich nadm ierna łam liw ość, kru­
chość, rozdzielanie się, rowkowatość p łyt­
ki paznokciow ej, w szystko to  św iadczy o 
brakach w  odżyw ieniu. G łów nie chodzi 
tu o niedobory w  zakresie w itam in i soli 
m ineralnych.

Zmiany w  norm alnym  w yglądzie pa­
znokci św iadczyć rów nież mogą o zabu-

stw a . A  przecież te  w łaśn ie sukcesy sp ły ­
w a ły  n ie ty lk o  na pięściarza-zaw odn ika , 
lecz i na tych , k tó rzy  go eksponow ali, 
k tórzy  w  tasiem cow ych  spraw ozdaniach  
leg itym ow a li sw o ją  dzia ła lność sportow ą... 
pokrw aw ion ą  tw arzą  Drogosza.

O statn ia  w a lka  bokserska D rogosza za ­
kończyła  się jeg o  sukcesem . M istrz zszed ł 
z ringu  n iepokonany. K ied y  zgasły  św ia t­
ła nad ringiem  — L eszek D rogosz zap ła­
kał... Ten m ocny chłopak w  garści, odpor­
n y na ból fizyczn y  — m iał, ja k  pow iedzia ł 
H enryk S ien k iew icz — ustam i N elly  („W  
pu styn i i w  p u szczy“) — oczy w  m okrym  
m iejscu.

Te Izy boksera są reakcją  na  zn ieczu li­
cę kacyków  sportow ych , k tó rzy  w  w ielu  
w ypadkach  bezceremonialnSie dyskon to­
w a li d la  sieb ie  k rw a w y  po t i k rw a w y  
w y siłe k  Drogosza.

— P rzypuszczam  — p isze „Faul" w  
“Ś w iecie“ — że gd yb y  zdecyd o w a ł się na 
pożegnanie ze  sw ą  działalnością sportow ą  
któryś z  „W ielkich Społeczników '', czy 
„W ielkich  U r z ę d n i k ó w b y ł y b y  bankiety, 
oficjalne telegram y, pam ią tk i, p rzem ó w ie­
nia. N ie zabrakłoby ani opraw y, ani na 
odpraw ę. Tu zabrakło... i orderu  i., p ie ­
n iędzy...

Ł zy  boksera Drogosza w yw o ła ły  „szok“. 
Padły słow a w yjaśn ień . U spraw ied liw iano  
się, nikt „oficja ln ie“ nie w iedzia ł, że  to 
je s t jego ostatn ia w alka. A przecież na 
łam ach ru bryk  sportow ych  w  prasie co­
dzien nej i n ie ty lk o  codziennej — ta  de­
cyzja  była  rejestrow ana. W yn ika  z  tego, 
że  dosto jn icy sp o rto w i po prostu  kłam ią, 
a lbo  nie czy ta ją  prasy. M yślę, że  jedno  i 
drugie z ja w isk o  id z ie  ze  sobą w  parze.
O osta tn ie j w alce D rogosza w ied zie li 
w szyscy  m iłośn icy boksu i w ied zie li też  
ci „od góry“,

I nie pom ogą te ż  próby napraw ien ia  
nietaiktu po n iew czasie , jeś li k toś  — pod  
presją  opinii pu b liczn ej — takie próby  
podejm uje.

Za późno. Ś w ia tła  zgasły.
ADAM  KŁOS

rżeniach w  przem ianie materii, lub o za­
chw ianiu w  rów now adze horm onalnej na­
szego organizmu.

Tego rodzaju zm iany zaobserw owane 
na naszych paznokciach pow inny skłonie  
nas do zasięgnięcia porady lekarza, lub 
przynajm niej do w zbogacenia jadłospisu  
w  pokarm y bogate w  w itam iny i so le m i­
neralne. jak nabiał, surówki, jarzyny, 
owoce, miód.

Dla kosm etyki paznokci bardzo pole­
cam codzienne natłuszczanie paznokci c ie­
płą jadalną oliw ą. Do podgrzanej łyż’>ct 
oliw y dodajem y kilka kropli soku z cy­
tryny. lub kwasku cytrynow ego. W oliw ie  
m aczam y końce palców, tak. by całe pa­
znokcie były zanurzone w  płynie, po czym  
palec po palcu m asujem y w  kierunku dło­
ni ściągając w górę lekko skórkę zarasta ­
jącą paznokcie. Raz lub dwa razy tygod­
n iow o p r z e d  tym  zabiegiem , kąpiem y  
końce palców  w  debrze ciepłym , mocnym  
naparze kwiatu rumianku.

BEATA

PORADY PRAWNE
Pani IRENA FLOREK -  
Łódź, ul. Zakątna 25 m 18.

W liśc ie  do Redakcji pisze Pani o tragicz­
nej śm ierci męża, spow odowanej przez n ie ­
szczęśliw y w ypadek porażenia prądem w  cza­
sie pełnienia obow iązków  służbowych, Lekarz 
w ezwany do udzielenia pierwszej pomocy, 
stw ierdził zgon spow odowany porażeniem  
prądu. N atom iast sekcja zw łok, dokonana  
prze3 Zakład M edycyny Sądowej ustaliła  ja­
ko przyczynę śm ierci — chorobę serca.

vV zw iązku ze sprzeczną diagnozą dw óch opi­
n ii lekarskich, zapytuje Pani czy są m ożliw ości 
dokonania sekcji zw łok po raz drugi, jakie  
koszty są zw iązane z tą sprawą i do kogo 
należy się udać. R edakcja na w szystkie py­
tania i w ątpliw ości odpowiada.

Sprzeczność między obu opiniam i jest istot­
na dla sprawy, poniew aż wchodzi w  grę od­
szkodow anie za n ieszczęśliw y wypadek, Przed­
siębiorstw o zajęło słuszne stanow isko w obec  
opinii Zakładu M edycyny Sądowej, że śm ierć 
nastąpiła w skutek choroby serca. Opinia Za­
kładu M edycyny Sądow ej jest w iążąca dla  
udzielenia lub odm ow y odszkodowania. Le­
karz, Pogotow ia Ratunkowego stw ierdził zgon 
w skutek porażenia prądem i jego orzeczenie 
w iązało opinię z faktem  zgonu. Odnośnie 
przyczyny zgonu, lekarz nie mógł stw ierdzić  
w skutek pobieżnych oględzin denata. Oczy­
w iście pod w arunkiem , że n ie  dało się stw ier­
dzić w izualn ie śladów  na ciele zmarłego, 
wskazujących na porażenie prądem jako 
przyczynę śmierci.

Trudno dać R edakcji praw idłow ą opinię  
prawną bez możności dostępu do m ateriału  
sprawy n ieszczęśliw ego wypadku. Jedno m oż­
na z całą pew nością stwierdzić, że aczkolw iek  
zgon nastąpił z powodu choroby serca, to fakt 
zwarcia prądu w  m om encie w ykonywanej 
czynności przez Pani m ęża w skazuje na  zw ią­
zek przyczynow y. W zw iązku z tym  założe­
niem , trzeba zw rócić uw agę na inne elem en­
ty decydujące w  ew entualnym  procesie sądo­
wym o odszkodowanie.

Trzeba ustalić przede w szystkim  czy w  za­
kładzie pracy istn iały obiektyw ne warunki 
bezpieczeństw a ii higieny pracy; czy mąż Pa­
ni przedsięw ziął środki ostrożności i dostoso­
wał się do w ytycznych bhp. N astępnie, czy 
zakład pracy zainteresow ał się stanem  zdro­
w ia pracownika i czy w olno było powierzyć  
tego rodzaju pracę pracow nikow i choremu na 
serce tzn. czy choroba w  konkretnym  w ypad­
ku była aż tak bardzo zaaw ansowana, że w  
krytycznym  m om encie serce n ie  w ytrzym ało  
próby przerażenia lub gw ałtow nego w strzą­
su psychicznego, w  rezultacie czego na­
stąpił zgon. N atom iaset konsekw entnym  
w nioskiem  jest fakt porażenia prądem — 
jako przyczynę w skazującą na zw iązek ze 
zgonem  pracownika. Zdaniem Redakcji 
nie pow inna Pani ponieść żadnych kosz­
tów. Istnieje m ożliw ość w znow ienia sek­
cji zwłok. W tym  celu m oże Pani w nieść za­
żalenie do Prokuratury W ojewódzkiej na Wo­
jew ództw o Łódzkie na orzeczenie Zakładu 
Medycyny Sądowej, podając jako m otyw  za­
strzeżenie odnośnie w yników  sekcji zw łok i 
praw idłow ości jej dokonania. Proszę udać się 
do Prokuratury celem  otrzym ania w łaściw ych  
wskazówek.

Redakcja przesyła Pani w yrazy głębokiego  
współczucia. Mgr J. M ilaszewicz
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

PAN 1A DEUSZ SOBCZAK ma chyba słusz­
ny żal do Redakcji, że dotąd nie daliśm y od­
pow iedzi na Jego list w  spraw ie doznanej 
krzywdy od św iadków  Jehowy. O w ybacze­
nie prosimy. Drugi list Pana jest też cieka­
wy, chociażby ze w zględu na to. że w idzi Pan 
pew ne podobieństwo m iędzy działalnością  
polityczną W atykanu a św iadkam i Jehowy.

W szyscy m yślący ludzie wiedzą, że Kościół 
rzym skokatolicki to nie tylko instytucja, któ­
ra troszczy się o zbaw ienie sw ych wiernych  
(jeżeli się troszczy), ale jest to pewna m a­
china, która na ziem i realizuje sw e jak naj­
bardziej doczesne i polityczne cele. Wiemy 
przecież z historii, że w  przeszłości papiestwo  
strącało z głów  korony, błogosław iło m oca­
rzom i prowadziło wojny. Założyciel K ościo­
ła Jezus Chrystus w praw dzie głosił, że „Kró­
lestw o m oje nie jest z tego św iata”, ale sło ­
wa te gdzieś się zagubiły na drodze od Jero­
zolim y do W atykanu i nikt o nich nie pa­
mięta. W atykan rew iduje sw oje m etody i 
środki działania do zm ienionego świata 
współczesnego lecz ani z „rządu dusz" nie 
zrezygnow ał, ani z obrony starego porządku 
rzeczy.

Jeżeli istnieją konflikty m iędzy poszcze­
gólnym i przedstaw icielam i Kościoła rzym­

skiego w naszym kraju a interesem  Państwa  
Ludowego to one n ie w ynikają z w yznaw a­
nej w iary czy religijności.

Ogromna w iększość duchownych Kościoła  
rzym skokatolickiego w Polsce, a w szczegól­
ności księża młodzi zdają sobie sprawę, że 
zaistniały pewne społeczno-gospodarcze prze­
miany, które są nieodw racalne. I nikt z nich 
ani po fabrykantach łódzkich, w łaścicielach  
kopalni, ani Sapiehach czy Sanguszkach ża­
łoby nie nosi. Związani oni są już uczuciowo  
z nowym  porządkiem społecznym  i za starym  
ustrojem nie tęsknią.

K onflikty do ich sum ień wprowadza poli­
tyka W atykanu, który w  utrzym aniu starego 
system u zaangażow ał cały sw ój autorytet od 
wieków.

W atykan niestety często sprawom  społecz­
nym i politycznym  nadaje cechy i znamiona  
prawd religijnych co jest źródłem nieraz bo­
lesnych konfliktów  w sum ieniu duchownych
i św ieckich rzym skich katolików  w Polsce.

N ie jest tajem nicą, że św iadkow ie Jehowy  
czynią to także, tylko z innej pozycji i w 
im ię innych prawd.

Kochać m usim y w szystkich ale należy  
przyznać, że jest to najbardziej destrukcyjna  
organizacja religijna, która anarchizuje w szel­
kie życie.

Tym  bardziej, że św iadkow ie Jehow y nie są 
chrześcijanam i w  rozumieniu nauki w szyst­
kich Kościołów Chrześcijańskich,

Łączymy pozdrowienia i prosimy o propa­
gow anie naszych czasopism.

A n a ą d o i ^
r

Z  LISTÓW DO REDAKCJI

DROGA PROWADZI W PRZESZŁOSC...
(Kilka słów „O smutnym i niestety — prawdziwym11)

U nikam  dyskusji w sp raw ach  zasadniczych, 
gdyż te  rozum ie ją  się sam e przez się. P raw d a  
n ie  podlega dyskusji. N atom iast, gdzie z ja ­
w ia się fałsz — tam  m usi być dyskusja .

T ak ie  m yśli n a su n ą ł mi a r ty k u ł pt. „O skar­
żam  rodziców . Sm utne, a le n ie s te ty  — p ra w ­
dziw e", „R odzina1* n r  13 z d n ia  31 m arca 
1963 r.

A u to r a rty k u łu  za s tan aw ia  się nad  tym , co 
to  pew na a n k ie ta  w ykaza ła  na  polu w ycho­
w an ia  jak iegoś tam  odsetka m łodzieży, k tó ra  
przedw cześn ie  „baw i się w dorosłych" — pije 
a lkoho l i pali pap ierosy , a co gorsza -  u k tó ­
rej, jak  to stw ierd z ił pew ien  p ro k u ra to r  — 
w ystępu ją  tak ie  p rzeraża jące  zjaw iska , jak : 
„złodziejstw o, chu ligaństw o  i p ro s ty tu c ja  — 
pow odujące dreszcz zgrozy, n aw e t u n a jw ię k ­
szych scep tyków ” .

N iech i ja  przy łączę się do tej ank iety . 
Otóż, moi rodzice tak  m nie w ychow ali, że do 
o siem nastego  roku  życia nie znałem  sm aku  
ty ton iu , p iw a, w ódki i w ina, an i też  sm aku 
cukierków ... Od osiem nastego  do  dw udzie ­
stego  p ierw szego roku życia, k iedy ju ż  byłem  
bez opieki rodziców  — n ie zakosztow ałem  
tych „delikatesów ". P ierw szego pap iero sa  za­
paliłem  w w ojsku  m a ją c  21 la t życia. P ie rw ­
szy k ieliszek w ódki w ypiłem  n a  m oim  w ese­
lu m ając  24 la ta . A moi rodzice? M atka m o­
ja p iła  a lkohol bardzo  rzadko  i to  w  u m ia r­
kow anej ilości. O jciec mój p ił częściej.

W ypadałoby więc tw ierdzić , że ty lko  dzięki 
rodzicom  nie zaznałem  w  m ej m łodości ta ­
kich truc izn , ja k  alkoho l i ty toń . T w ie rd ze ­
nie to byłoby jed n ak  fałszem . Bo w łaśn ie  
m oi dz iadkow ie  i m oje babk i byli ta k  ro ­
zum ni, że cechy dobrego  w ychow ania p rze­
kazali m oim  rodzicom .

W ielki w p ływ  na m oje w ychow anie  m iały  
tak ie  e lem enty , jak : re lig ijn a  n a tu ra  m ojej

m atk i i ideow osc po lityczna m ojego ojca, 
k tóre  sp raw iły , że ju ż  od ósm ego roku życia 
żyłem  wT śwriecie idei. A bez te j n ie  w yobra- 
żem sobie ani dobrego  w ychow ania, ani peł­
nego życia człow ieka. Dziś rów nież  żyję ideą 
K ościoła N arodow ego i m oże to  w łaśn ie  czyni 
m oje życie radosnym  i celow ym , a przede 
w szystk im  czyni m nie m łodym  m im o moich 
66 la t życia.

U bo lew ając  nad  n iedoskonałym  w ychow a­
niem  w iększego czy m niejszego odsetka 
w spółczesnej m łodzieży, a u to r posuw a się tak  
daleko  w sw oich rozw ażan iach , że oskarża 
o to  rodziców . S łusznie? N iesłusznie. Bo k to  
w ychow ał rodziców  rozp ijaczonych  i zdem o­
ra lizow anych  dzieci? N ik t ich n ie  w ychow ał
— ani państw o  bu rżu azy jn o -k ap ita lis ty czn e , 
ani zm ateria lizow an i i n ie raz  zdem oralizow a­
ni duchow ni, ani też zaharow nr-o p rzeró żn y ­
mi za jęciam i nauczycie lstw o  u  okresie  m ię­
dzyw ojennym . T ak  jest. N ik t n ie  pośw ięcił 
na leży te j tro sk i, by  w ychow ać przyszłych 
ojców  i p rzyszłe  m atk i. I oto m am y op łakany  
stan  rzeczy na  polu w ychow an ia, k tó ry  m u­
sim y cierp ieć chyba jeszcze przez p a rę  poko­
leń.

Dziś n asu w a się  jed y n e  w yjście, gdy ro ­
dzice n ie  d o ra s ta ją  do  zadań  wychowaw*- 
czych — należałoby  chyba zorganizow ać za­
n iedbaną  m łodzież na  w zór w ojskow y. S łu ­
żyłem  w  w ojsku  cz te ry  la ta  i zaw dzięczam  
m u tak ie  cechy ch a ra k te ru , jak  pilność, do­
kładność, obow iązkow ość, p racow itość, p raw ­
dom ów ność, zdolność do pośw ięceń, szacu­
nek d la  s tarszych  itp.

N ie w ystępu ję  tu  w  roli re fo rm a to ra  w y­
chow ania. R zucam  ty lk o  m yśl, k tó ra  być m o­
że zrodzi w  innych  głow ach lepsze pom ysły 
na  polu w ychow an ia  m łodzieży.

W ładysław CoIIen-Kolodzicj

L udw ika U hlanda. poetą n iem ieck iego , k tó ry  
w m łodośtń sw ojej b y ł adw o k atem , n a jb a rd z ie j 
złościło, gdy w  życiu p ry w a tn y m  zadaw an o  
m u p y ta n ia  n a tu ry  p raw n iczej.

Pew nego  w ieczoru , na  p rzy jęc iu  tow arzysk im , 
z n a n a  ze sk ą p s tw a  dam a docisnęła  s ię  do 
U h lan d a  i zaczęła  sz e ro k o  i rozw lek le  o p o ­
w iadać o sw oich k łopo tach . Z auw ażyw szy , że 
UhLand zaledw ie słucha  je j ty ra d y , pow iedziała 
z p rzep rasza jąc y m  uśm iechem :

— P ra w d a , pan je  dok to rze , że za jed n o  p y ta ­
n ie  n ie  p łac i się? I

— O czyw iście — odpow iedział U hland. — Ale 
za odpow iedź płaci Się.

*
G dy pew ien  astro n o m  ang ielsk i znajdow ał się 

na  łożu śm ierci, duchow ny zaczął m u o p o w ia­
dać o  w 'span iałośc iacn . k tó re  oczekują  go w 
życiu pozagrobow ym . A stronom  ów zaw oła ł:

— Dla m nie n a jp rz y je m n ie jsz ą  rzeczą byłoby 
og lądan ie  n iew idocznej s tro n y  księżyca.!

¥
S ain t-S aens. kom p o zy to r f ran c u sk i, a k o m p a ­

niow ał pew nego razu  w w y tw o rn y m  to w arzy ­
stw ie p a ry sk im  2 dam om , k tó re  śpiew acy w 
duecie . P on iew aż śpiew  dam  n ie  był zgtKlny, 
k om pozy to r, k tó ry  początkow o  cierp liw ie  to 
znosił, w  końau  zap y ta ł:

— P rz ep ra szam , a le  m oże pan ie  ła sk a w ie  mi 
pow iedzą, do śp iew u  k tó re j p an i pow in ienem  
s ię  dostosow ać?

*
L udw ik W ittgenstein , au s triack i filozof, po­

czątkow o in teresow ał się inży n ie rią  i lo tn ic­
twem , M ając lat 24 rozpoczął s tu d ia  filozoficz­
ne u B e rtran d a  R ussella. Pod k o n ie "  sem estru  
W ittgenste in  przychodzi do R ussella i p y ta :

P roszę  m i pow iedzieć, czy jes tem  k o m p le t­
nym  id io tą , czy też  n ie?

za sk o c z o n y  dziw nym  p y tan iem . R ussell od­
pow iada:

— Nie w iem  tego, d rogi pan ie . Ale dlaczego 
pan py ta?

— Poniew aż jak o  k o m p le tn y  id io ta  za ją łbym  
się lo tn ic tw em  — k o n ty n u u je  W ittgenstein! -  
Jeżeli zaś n im  n ie  jestem , zostanę  filozofem .

W ówczas R ussell kazał s tu d e n to w i nap isać 
rozp raw ę na dow olny tem at. P o  p rzeczy tan iu  
zaw ołał:

— N ie. n ie  m usi p an  zostać  lo tn ik iem !
¥

G dy w Nowym Jo rk u  w ystaw iono  „SwięŁą 
J o a n n ę “ G. B. Shaw a, okazało  się , że p rzed ­
staw ien ie  trw a tak  długo, iż w idzow ie z p rzed ­
m ieść n ie  zdążą  na o sta tn i pociąg m etra . D y­
re k to r  te a tru  zw rócił się do a u to ra  2 p rośbą 
□ o d pow iedn ie  sk ró cen ie  sz tuk i. Shaw  -odtele- 
g ram ow ał:

— S króc ić  n ie  m ożna! Z m ien ić  godzinę  o d jaz ­
du pociągu!

- ' “ *
W 1842 r. F ranciszek  L iszt był u szczy tu  sła ­

wy i u n iw e rsy te t w K ró lew cu  p o stan o w ił n a ­
dać m u ty tu ł d o k to ra  honoris causa . O baw iano 
się je d n a k  sprzec iw u dz iek an a  w ydzia łu  filo ­
zofii, k tó ry  uw ażał m uzykę za  za jęc ie  m ało 
pow ażne. T ym czasem  d ziekan  n ie  sp rzec iw ia ł 
się.

— Jeżeli -  pow iedział -  n adaje  się te raz  ty ­
tu ły  d o k to rsk ie  n aw e t chem ikom , to  ty m  b a r ­
dziej m ożna nad aw ać  je  m uzykom .

Gdy M aria S k łodow ska-C urie  p rzy jech a ła  do 
W arszaw y, została  p rz y ję ta  przez ów czesnego 
p rezy d en ta  S tan isław a  W ojciechow skiego. W 
tra k c ie  rozm ow y w spom inano  czasy  s tu d e n ck ie  
w P a ry ż u  i w spólna p racę  w  o rg an izac jach  
stu d en ck ich . W pew nym  m om encie W ojcie­
chow ski p y ta :

— Czy pam ięta  pani ja s iek , k tó ry  m i pan i 
p ożyczy ła  n a  drogę, gdy jech a łem  do  k ra ju  
w ta jn e j m isji p o litycznej?

— N a tu ra ln ie  -  odpow iada Skłodow ska-C u­
rie. — N aw et pam ię tam , że pan  zap o m n ia ł m i 
go zw rócić.

K W I E C I E Ń  — M A J

N 28 N. II po Wielk.
W italisa, Paw ia

P 29 Pauliny, Roberta
W 30 K atarzyny. Mariana
S 1 Filipa i Jakuba Ap„

Św ięto  Pracy
c 2 A tanazego, Zygmunta

NMP. K rólow ej Polski
p 3 A leksandra, Dni O światy
s 4 M oniki. Floriana

W ydaw ca: W ydaw nictw o L ite ra tu ry  R e lig ijne j. R edagu je  K olegium . R e d ak to r N aczelny  — Ks. mgr T adeusz  G orgol. A dres R edakcji i A d m in istrac ji: 
w arszaw a, ul. w ilcza  31. Tel. 8-97-84; 21-74-98. Z am ów ienia i p rz e d p ła ty  na  p re n u m e ra tę  p rzy jm o w an e  są  w te rm in ie  do dn ia  15 m iesiąca  p o p rzed za ją ­
cego ok res p re n u m e ra ty  przez: U rzędy  Pocztow e, listonoszy  oraz O ddziały  i D e leg a tu ry  „R u ch u " . M ożna rów nież zam ów ić  p re n u m e ra tę  d o k o n u jąc  
wplflsy na kon to  PKO N r 1-14-147290 — C e n tra la  K o lpo rtażu  P ra sy  i  W ydaw nictw  ,,R ’_ich“ , W arszaw a, ul. S re b rn a  12, N a odw rocie  b lan k ie tu  należy  
podać ty tu ł  zam aw ianego  czasop ism a, czasokres p re n u m e ra ty  o raz ilość  zam aw ian y ch  egzem plarzy . Cena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  — zł 26. półrocz­
n ie  -  t f  52, rocznie -  zl 104. P rz ed p ła ty  na tę p re n u m e ra tę  p rzy jm u je  na o k resy  k w arta ln e , pó łroczne ł roczne P rzed sięb io rstw o  K olportażu  Wy­
daw nic tw  Z agran icznych  ,,R uch“ w W arszaw ie, ul. W ilcza 46 za pośredn ic tw em  PKO W arszaw a. K onto  Nr 1-14-147290. C zyteln icy  poza g ran icam i 
Kraju m ogą zam aw iać ty g o d n ik  „R o d z in a '4 za p o śred n ic tw em : P rz ed sięb io rstw a  E ksp o rtu  i Im p o rtu  ..Ruch*' W arszaw a, ul. W ilcza 46: p re n u m e ra ta
ro c in a  d la  Europy w^ynosi: 7 $. 19,70 DM. 23,40 NF 1.13,6 L; p re n u m e ra ta  roczna dla S t, Z jednoczonych  i K anady  7 S; p re n u m e ra ta  roczna dla 
A ustralii 2.10 5 ŁA i 20.4 LE.

Z ak ład y  W klęsłodrukow e BSW „ P ra sa 41, W arszaw a, ul. O kopow a 58/72. Zam . 760. L-6.
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KOŚCIOŁOWI 
POTRZEBNI SĄ 

KAPŁANI
Kościół Polskokatolicki, z pomocą 

Bożą, zdobywa coraz to nowe parafie. 
Pow iększają się stale szeregi kapłanów 
i rośnie liczba w iernych. Idea Kościoła 
Polskokatolickiego, wolnego, suw eren­
nego znajduje zrozum ienie i życzliwe 
przyjęcie w  sercach w ielu wierzących 
Polaków. Po trzebujem y kapłanów  — 
duszpasterzy do pracy w  k ra ju  i za 
granicą.

DLATEGO:

1) P rzyjm ujem y w  poczet duchownych 
naszego Kościoła księży — indyw idu­
alnie lub z całymi parafiam i.

2) P rzyjm ujem y studentów , alum ­
nów sem inariów duchownych, k tórzy 
przerw ali swe studia, a m ają  zam iar 
je dokończyć. Po przedłożeniu odpo­
wiednich świadectw  skierowani będą 
na właściwy rok studiów w Chrześci­
jańskiej Akademii Teologicznej lub 
W yższym Sem inarium  Duchownym.

3) Kandydaci do stanu  duchownego 
mogą już ubiegać się o przyjęcie na 
studia filozoficzno-teologiczne w ChAT 
(lub w WSD) na rok akademicki 
1963/1964 (Sekcję Starokatolicką).

NALEŻY PRZEDŁOŻYĆ:

a) metrykę urodzenia i chrztu
b) świadectwo dojrzałości (m atura lub 

inne równorzędne świadectwo ukoń­
czenia szkoły średniej).

c) świadectwo lekarskie o stanie zdro­
wia

d) podanie i życiorys na odpowiednim  
form ularzu otrzym anym  w Wy­
dziale Ośw iaty RN

e) trzy fotografie

O statnio naczelny re­
daktor „K w artalnika  
E kum enicznego” (Pol- 
nische O ekum enische  
Rundschau, The Folish  
Ecum enical R eviev) — 
ks. dr W itold B enedyk- 
tow icz w  tow arzystw ie  
sekretarza Redakcji 
„K w artalnika E kum e­
nicznego” i jednocześ­
nie redaktora naczelne­
go KTI „R odziny” — 
ks. mgr Tadeusza Gor- 
gola przeprow adził w y ­
wiad z rektorem  
C hrześcijańskiej A k a­
dem ii T eologicznej —

Chrześcijańska Akademia Teologicz­
na jest wyższą uczelnią na praw ach 
państwowych, studia trw ają  cztery  la ­
ta, absolwenci m ają praw o ubiegać się 
o stopnie naukowe. Studia filozoficzno- 
teologiczne w WSD trw ają  również 
cztery lata. W obu wypadkach istnieje 
możliwość zamieszkania w internacie. 
ChAT posiada 3 Sekcje: Ewangelicką, 
Starokatolicką, Prawosławną. Zgłosze­
nia i korespondencję należy kierować 
na adres: Kuria Arcybiskupia Kościoła 
Polskokatolickiego, Warszawa, ul. Wil­
cza 31.

ks. prof. dr W iktorem  
N iem czykiem  i prorek­
torem  ks. prof. dr K a­
rolem  W olframem.

W ywiad zostanie za­
m ieszczony w  najnow ­
szym  num erze „K w ar­
talnika E kum eniczne­
go”, który ukazuje się 
w dwóch wersjach: 
niem ieckiej i an g ie l­
sk iej — dla odbiorców  
z zagranicy. Na zd ję­

ciach: 1. od lew ej ku 
praw ej: ks. prof. dr
Karol W olfram, ks. 
prof. dr W iktor N iem ­
czyk, ks. red. dr W i­
told B enedyktow icz i 
ks. red. mgr Tadeusz 
Gorgol. Zdjęcie 2. R ek­
tor ChAT poczęstow ał 
przybyłych śniadaniem . 
3. Ks. Rektorzy i stu ­
denci. 4. Budynek A ­
kademii.


